
Społeczeństwo 
vKultura■fi> • \jp> ’» Vj

R o k 'X V  N r  12 (291)
Í Jk ^  • • * *

• G ru d z ie ń  1 9 9 8dolnośląskie pism«



Opłatek wigilijny
O p ła te k  w ig ili jn y  
b ia ły

ra z  w  ro k u  
w  ś w ię ty  w ie c z ó r  
p rz e d  N a ro d z e n ie m  
B o ż y m  
je s t
u r o c z y ś c ie  
d o  p o d z ia łu  — 
w  ro d z in a c h  
p o lsk ic h :

ja k o  z a p o w ie d ź  
m iło śc i i z g o d y

A w  k o ś c io ła c h

c o d z ie n n ie
je s t
d o  p rz y ję c ia  
z  u w ie lb ie n ie m ...  
w d u s z y  p o trz e b ie  — 
C ia ło  C h ry s tu s a  
w  o p ła tk u  b ia ły m :

ja k o  z a p o w ie d ź  
z b a w ie n ia  i n ie b a

Stanisław a Baczyńska-Schickow a

Lucyna Szubel

franciszkańska 
Wigilia

Pod
G w ia z d ą  
c o  ro z s y p a ła  
n a d  la se m  
ś w ia t ło  
i c is z ę

p rz y  d ę b ie  
w  b r ą z o w y m  h a b ic ie

w ilk
n ie  p a trz y  w ilk ie m  
n a  lisa

Paw eł Janiszew ski

Kolęda

lis
z a ją c o w i 
p o d a je  ła p ę

k o c ię  ry s ia  
w  m io c ie  ż b ik a  
s s ie  m le k o  
m a tk i

b a ż a n t  tu li s ię
d o  k u n y  — k u n a  d o  k u ro p a ty

W śró d  z im y  b ia ły m  ś n ie g ie m  p ię k n e j 
O c z e k iw a n ie m  s z a re  tw a rz e  
W  n a d z ie i  t rw a ją  n ie d o s tę p n e j 
N a  ś w ia t ło , k tó re  d ro g ę  w s k a ż e .

U b o d z y , s m u tn i i z m ę c z e n i 
T ro s k a m i ż y c ia  p o w s z e d n ie g o  
C z e k a ją -z  w o d y  n a ro d z e n i 
N a p rz y jś c ie  Z a p o w ie d z ia n e g o .

K ro p la  za k ro p lą  c z a s  ro z w le k ły  
D n i p o z a m ie n ia ł  w  d łu g ie  la ta  
L e c z  u tr u d z e n i n ie  u c ie k li  
— C z e k a ją  p rz y jś c ia  Z b a w c y  Ś w ia ta .

p rz e z
ś n ie g  s y p ią c y  
ja k  s k r u s z o n e  
o p ła tk i

na b ia łe j d ło n i 
Ś w ię te g o  F r a n c is z k a  
D z ie je  s ię  c u d u  
C h w ila  —

W ig ilii f r a n c is z k a ń s k ie j

A trw a ją c  n ie m o  p o ś ró d  c is z y  
O  g ro m  s ię  m o d lą  c o  ś w ia t  z b u d z i 
N ie  w ie d z ą c , że  B ó g  d a w n o  p rz y s z e d ł -  
— Z a m ie s z k a ł w  s e r c a c h  d o b r y c h  lu d z i.

A  k ie d y  p ra w d a  ta n a jp ro s ts z a  
P o w s z e c h n y m  s ta n ie  s ię  u d z ia łe m  
S k rz y d e ł a n ie ls k ic h  z s tą p i o rs z a k  
E m m a n u e la  g ło s z ą c  c h w a łę .

Z e  sn u  d o  ż y c ia  lu d z ie  w s ta n ą  
M iło ś c i  o d m ie n ie n i c u d e m  
W  z a c h w y c ie  w ie c z n y m  p o z o s ta n ą : 
W  K ró le s tw ie  B o ż y m , B o ż y m  lu d e m .
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B o ż e  N a ro d z e n ie
ks. M ieczysław  M ikołajczak

R o z u m  i w ia ra  
ks. bp Jan Tyrawa

O t w a r t e  d r z w i  c e li  
Renata Kotusz

O b rz ę d  w ie c z e r z y  w ig ili jn e j 
M arek M arczew ski

R y tu a ł w ie c z e r z y  w ig ili jn e j 
M arek M arczew ski

P o  k o lę d z ie  
Jam na Oparowska

5 0  la t  P o w s z e c h n e j D e k la ra c ji  P ra w  C z ło w ie k a  
Tadeusz Kam iński

1 0 0  la t M u z e u m  A r c h id ie c e z ja ln e g o  
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C z y  u m ie r a ją c e m u  c z ło w ie k o w i 
m ó w ić  p ra w d ę , c z y  n ie ?
ks. Tadeusz Reroń

Z ż y c ia  K o ś c io ła  w  ś w ie c ie  

C y rh la  c z e k a !

Z  ż y c ia  K o ś c io ła  w  P o ls c e

W  p o ls k ie j p a ra fii  ś w ię ty c h  C y ry la  i M e to d e g o  
w  H a rtfo rd
ks. W iesław H aczkiew icz

Z ż y c ia  K o ś c io ła  w r o c ła w s k ie g o

Z  L e r y x e m  d o  L e s  G e ts  
A lina Dopart

„ O k r u s z e k "

K rz y ż ó w k a

P o e z ja  L u c y n y  S z u b e l,
P a w ła  Ja n is z e w s k ie g o  
i S ta n is ła w y  B a c z y ń s k ie j-S c h ic k o w e j

Ju b ile u s z  ks. Ja n a  K ru c in y
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Św. Franciszka Ksawerego, kapłana,

wspom nienie

Iz 25. 6-10a * Mt 15,29-37.

II Niedziela Adwentu.

Iz 11. 1-10 * Rz 15, 4-9 * Mt 3, 1-12.

Św. Ambrożego, biskupa 

i doktora Kościoła, wspom nienie 

Iz 35, 1-10 * L k  5. 17-26.

Niepokalane Poczęcie NM P,

uroczystość.

Rdz 3, 9-15 * E f  I. 3 -6 .1 1 -1 2 *

Lk 1, 26-38.

III Niedziela Adwentu.

Iz 35, l-6 a .l0  * Jk 5, 7-10 *

Mt 11,2-11 .

Słow o stało się C iałem  i zam ieszkało  
w śród  nas  (J l ,1 4 a ) ,  n a ro d z ił s ię  Bóg 
nieogarniony, który przybrał ludzką na­
turę. W słuchując się dzisiaj w radosne 
w ołanie proroka Izajasza: Zabrzm ijcie ra­
dosnym  śpiew em , w szystkie ruiny Jeruza- 
lem ! Bo Pan pocieszy ł sw ój lud, odkupił je- 
ruzalem  (Iz 52,9), czy jestem  św iadom , 
że ogląd am  ...chwałę, jaką  jednorodzon y  
otrzy m u je od  O jca, pełen  łaski i praw dy  
(J l,1 4 b ). C hrystus rodzi w nas d rże­
nie radości, poniew aż w spółuczestniczy 
w naszym  człow ieczeństw ie.

Iak bardzo Bóg nas kocha! B yliśm y  
upadli, bo przecież  ...jak przez jed n ego  
człowieka grzech wszedł na świat, a przez 
grzech śm ierci, i w ten sp osób  śm ierć 
przeszła na w szystkich ludzi, poniew aż 
w szyscy zgrzeszyli... (R z5 ,l2 ) . W  naszym  
codziennym  zm aganiu się z losem  byliśm y  
jako  rozbitkow ie na morzu życia. Teraz roz­
poczyna się nowa rzeczyw istość. R adujm y  
się! C zujem y pod stopam i łódź i wiemy, że 
morze, które nas otacza, nie pochłan ia nas. 
C zujem y na sobie sól, która chroni nas od  
zepsucia. To przeciez Bóg w chodzi w nasz 
czas i w ypełn ia go. W  tym czasie m uszę za­

kotw iczyć m oje życie, jestem  pew ien, ze sil­
na w iara w Słowo, które było na początku  
(j l , l a ) ,  które było u Boga (j l . lb ) ,  p on ie­
waż Bogiem  było słow o (J l , l c )  -  jest dla 
m nie jedynym  ratunkiem . M uszę się bronić  
przed  ateizacją, współczesnym  liberalizmem, 
rozum ianym  jako  w olność bez gran ic i p o ­
ciągającym  za sobą niewiarę, brak w ięzów  
m oralnych, kon flikt sum ienia, a w rezu lta­
cie utratę życia Bożego w człow ieku.

W  św ietle  B ożego N arodzen ia  staje  
przede mną Bóg, którego się nie tworzy, lecz 
przyjm uje z jego porządkiem  i prawem . Bóg, 
od którego trzeba zaczynać w szystko  i ku 
którem u w szystko ma zm ierzać. Czy czuję  
¡ego obecność w  ścianach mojego serca ? Czy 
Bóg napraw dę rodzi się w e m nie ?

Pokaż nam , Boże, że siedzim y 
w ciem nościach i potrzebu jem y św iatła. 
W yciągnij do nas rękę, niech każdy po­
czuje, że nam  brak Ciebie — abyśm y po­
szli do Betlejem , by Cię od naleźć i za­
śp iew ać rad osn ym  głosem : Bóg się ro­
dzi.

KS. MIECZYSŁAW MIKOŁAJCZAK

Św. J a n a  od Krzyża, wspom nienie 

Lb 24, 2 -7 .1 5 -1 7 a * Mt 21, 23-27.

IV Niedziela Adwentu.

Iz 7. 10-14 * Rz I, 1-7 * Mt 1, 18-24.

Narodzenie Pańskie, uroczystość.

Iz 9. 1-3.5-6 * Tl 2, 11-14 * Lk 2,1-14. 

Iz 62, 11-12 * Tt 3 ,4 -7  * Lk 2. 15-20. 

Iz 52, 7-10 * Hbr 1, 1 -6 *  J 1, 1-18

Św. Szczepana,

Pierwszego Męczennika, święto.

Dz 6, 8-10; 7, 54-60 * Mt 10. 17-22.

Świętej Rodziny Jezusa,

M aryi i Józefa,  święto

Syr 3. 2 -6 .1 2 -1 4 *  Kol 3, 12-21 *

Mt 2. 13-15.19-23.

Świętych Młodzianków,  

męczenników, święto.

1 J 1 ,5 -2 ,  2 * Mt 2, 13-18.



C o p o w ie d z ia ł P a p ie ż  w  s w o je j n a jn o w s ze j e n cy k lic e  „F id es  et ra tio ”

Rozum i wiara
Encyklika Fides et ratio jeszcze przed 

ukazaniem  się w zbudzała spore emocje. 
Pojaw iały się bowiem kom entarze, z któ­
rych miało w ynikać, że Papież podejm u­
je w niej problem konfliktu m iędzy wiarą 
a nauką. W m inionej epoce przyzw ycza­
jeni byliśm y do tego, że z różnych stron 
atakow ały nas inform acje o rzekom ym  
konflikcie pom iędzy nauką a wiarą. S ły­
szeliśm y o tzw. św iatopoglądzie nauko­
wym , który ze sw ojej natury miał być 
sprzeczny z wiarą i ją w ykluczać. Z całe­
go jego w yw odu m iało w ynikać, że jedy­
nym rozsądnym  w yjściem  jest opow ie­
dzieć się po stronie nauki, za swój przy­
jąć naukow y św iatopogląd i tym samym 
w yrzec się wiary. Stąd też nie m ogło być 
obojętne dla człow ieka w ierzącego, jak 
Papież w ybrnie z tego problem u, jak go 
rozwiąże.

Każdy jednak, kto przeczyta ency­
klikę, dozna głębokiego rozczarow ania, 
bow iem  jej tem atem  nie jest konflikt po­
m iędzy nauką a w iarą. Z jej ducha m oż­
na naw et w yczytać, że Papież celow o się 
nim  nie zajm uje, w rzeczyw istości bo­
w iem  taki konflikt nie istnieje. N ie ma 
k o n flik tu  p o m ięd zy  p o szczeg ó ln y m i 
dyscyplinam i naukow ym i, np. biologią, 
fizyką, m atem atyką, m edycyną a w ia­
rą. M ożna przytaczać nazw iska w ielkich 
ludzi, którzy reprezentu ją p oszczegól­
ne d y scy p lin y  n au k o w e, g d zie  część 
z nich będzie w ierząca, część opow iadać 
się będzie jako niew ierząca, ale nic w iel­
kiego z tego nie w ynika.

O czyw iście, nie znaczy to jeszcze, 
że nie ma problem u. Problem  jest i to 
zasadniczy, fundam entalny, ale plasuje 
się w innym  m iejscu. W łaśnie na p łasz­
czyźnie rozum u i wiary. Jaka zatem  róż­
nica? Różnica polega na tym , że kiedy 
jeszcze człow iekow i nie były znane po­
szczególne dyscypliny naukow e, kiedy 
nie były tak rozw inięte i w ysp ecjalizo­
w ane, to człow iek już w ów czas posłu­
giw ał się rozum em  i staw iał sobie pyta­
nie: „Kim jestem  ? Skąd przychodzę i dokąd  
zm ierzam ? D laczego istnieje zlo? Co czeka  
m nie po  tym życiu?"  (1). Pytał się zatem  
o sens sw ojego życia, pytał się o praw ­
dę, a od p ow iad ając na te pytania, gro­
m ad z ił w s o b ie  n ie  ty le  w ie d z ę , co  
p rzed e w szy stk im  m ąd ro ść, a je j z e ­
w nętrznym  w yrazem  była kultura. Jed ­
nym  słow em  filozofow ał, był filozofem . 
C hodzi tu nie tyle o system y filozoficz­
ne, sposoby odpow iedzi na te pytania

daw ane przez w ielkich filozofów , cho­
dzi — jak nazyw a to Papież — o f ilo zo ­
f ię  nieprecyzyjną  (4), o to, że pragnienie 
praw dy, pragnienie jej poznania stano­
wi nieodłączny elem ent ludzkiej natury  (3) 
i stąd każdy człow iek ma jakąś sw oją  
«filozofię» (27), ...każdy człow iek jest w  p e­
w ien sposób filozo fem  i ma w łasne kon cep­
cje filozoficzne, którym i kieruje się w życiu 
(30). W innym  m iejscu pow ie 
Papież, że człow iek jest z natury  
filozo fem  (64). Inaczej m ów iąc 
a lb o  je s t  f ilo z o fe m , a lb o  — 
w pew nym  sensie — przestaje 
być człow iekiem . Początkiem  
tak ro z u m ia n e j filo z o fii jest 
z d z iw ien ie , k tó re  ro d zi się  
w c z ło w ie k u  w sp o tk a n iu  
z przyrodą, z całą otaczającą go 
rzeczyw istością.

K onflikt nauki i w iary 
jest pozorny, natom iast z całą 
ostrością pojaw ia się na linii fi­
lozofia i wiara. D otyczy zatem  
sposobu interpretacji nauki, ja ­
kie w nioski człow iek w ypro­
w ad za z n au ki, a to ju ż  jes t 
spraw ą filozofii i — co najw aż­
niejsze — w jaki sposób d ocie­
ka i odkryw a praw dę. N ietrudno za­
uw ażyć, że problem  poznania praw dy 
jest trudny, już Piłat pytał, cóż to jest  
praw da?  ( J 18, 38). Z w łaszcza dzisiaj — 
jak m ocno podkreśla to Papież — praw ­
d a b y w a b a rd z o  c z ę s to  z a g u b io n a  
w n atło k u  sam ow oli lu d z k ieg o  osąd u , 
ludzkich opinii. Jesteśm y św iadkam i 
pew nej sw oistej filozofii, która podw a­
ża w artość praw dy o charakterze ab­
solutnym . W m iejsce upraw nionej w ie­
lości stanow isk  (5) górę bierze bezkrytycz­
ny pluralizm , który jest przejaw em  bra­
ku w iary w praw dę i jed nakow o trak­
tuje naw et sp rzeczne ze sobą opinie. 
Trzeba pow iedzieć w ięcej; ta nieufność 
w stosunku do praw dy poszła tak da­
leko, że w yraża się dziś opinię, iż p raw ­
da jest w ynikiem  umowy, a nie uznania  
przez  rozum  rzeczyw istości obiektyw nej 
(55). K onsekw encją takiego stanu rze­
czy jest to, że człow iek zdradza siebie, 
kiedy zdradza praw dę, przestaje być jej 
św iadkiem . Nie staw ia juz zasadn icze­
go pytania o sens i najgłębszy fun dam en t 
ludzkiego życia  (5), w ięcej, wielu zasta­
nawia się, czy ma jeszcze sens sam o pyta­
nie o sens. W ten sposób stajem y się dziś 
św iadkam i «kryzysu sensu»  (81).

W tym  kontekście rodzi się pytanie, 
czy w spółczesny człow ieka jest jeszcze 
filozofem , skoro m ów i się o nim, że zatra­
ca w sobie zam iłow an ie do poszukiw an ia  
praw dy  (81), bow iem  w ym aga to od nie­
go trudu i w ysiłku. W spółczesny cz ło ­
w iek bardziej zainteresow any jest osiąga­
niem  doraźnego sukcesu: w sporcie, za­
w odzie, m odzie niż d ociekanie prawdy.

W tym m iejscu w arto zw rócić uw agę, co 
na ten tem at m ów i Papież: Prawda jaw i 
się człow iekow i najpierw  pod postacią py ta­
nia: «Czy życie ma sens? Ku czem u zm ie­
rza?». I stw ierdza dalej: Trzeba tu jeszcze  
dodać, że p ienoszą, absolutnie niepodw ażal­
ną praw dą naszego istnienia -  poza samym  
faktem , że istn iejem y -  jest n ieunikniona  
kon ieczność śm ierci (26). G ubiąc persp ek­
tyw ę śm ierci człow iek ludzi się, że posiada  
rozległą wiedzę, ale w rzeczyw istości nie p o ­
trafi skupić uwagi na sprawach istotnych  (18). 
Jed n y m  sło w em  je s te śm y  św iad k am i 
tego, że dość p ow szechnie filozofia za­
traca sw ój status u n iw ersa ln ej m ądrości 
i w iedzy  i sprow adzona została do roli zu­
pełn ie drugoplanow ej (47).

Proces ten dokonyw ał się od m o­
mentu rozw oju now ożytnej nauki a swój 
szczyt osiągnął w XIX w ieku, kiedy m iej­
sce filozofii i religii zajm ow ać zaczęły róż­
norakie ideologie, łącznie z ateizm em . Pa­
pież stw ierdza w tym  m iejscu, że nie 
w ahały się przy tym nadać sobie statusu no­
w ych religii i stały się podstaw ą program ów  
społecznych i politycznych  (46). Ma to d a­
leko idące konsekw encje tak dla sam ej

tar Dokończenie no str Z



Rozum
B * *  Dokończenie ze str. 3

nauki. W  sferze badań przyrodniczych  — 
pisze Papież — rozpow szechniła się stop­
niowo m entalność pozytywistyczna ...zerwa­
ła w szelkie pow iązan ia z chrześcijańską w i­
zją św iata ... zrezygnow ała tez z wszelkich  
odniesień do w izji m etafizycznej i moralnej. 
...n iektórzy ludzie nauki, rezygnując z ja ­
kichkolw iek odniesień etycznych, nie staw ia­
ją  już  w centrum  swej uwagi osoby ludzkiej 
i całości je j życia  (46), jak i dla życia sp o­
łecznego przy jego  organizow aniu  ...o 
d op u szcza ln ośc i lub n ied op u szcza ln ośc i  
określonego postępow ania decydu je tu g lo ­
sow an ie w iększości parlam en tarn ej  (89). 
M am y tu zatem  do czynienia ze szcze­
gólną filozofią — filozofią nicości, z ni­
hilizm em . O  racji ludzkich działań i de­
cyzji nie decyduje już dobro osoby ludz­
kiej, w ym iar etyczny, praw da, lecz do­
znania, przekonanie, że praw da jest n ie­
osiągalna, że m e należy podejm ow ać żad­
n y ch  trw a ły c h  z o b o w ią z a ń , p o n iew a ż  
w szystko jest ulotne i tym czasow e, w ięcej, 
zw łaszcza rozwój w ydoskonalenia tech­
niki w naukach rodzi przekonanie, że 
w szystko — łącznie z człow iekiem  — 
m iałoby być poddane logice rynku, a sam  
człow iek m ógłby m ieć dem iurgiczną w ła­
dzę nad przyrodą, a nawet nad sam ym  by­
tem ludzkim  (46). Czy nie próbuje się re­
alizow ać te przekonania chociażby po­

przez inżynierię genetyczną, klonow a­
nie, podejm ow anie leczenia człow ieka 
od strony opłacalności, eutanazję? Czyż 
a k ce n to w a n ie  ra c jo n a ln o śc i postęp u  
w opozycji do w iary nie służy w prak­
tyce instrum entalizacji rozum u, który p o ­
zwala osiągać doraźne cele, czerpać korzy­
ści i spraw ow ać władzę, bow iem  tow arzy­
szy tem u pogląd, inaczej m ów iąc filo­
zofia, iż w szystko to, co techniczne w yko­
nalne, staje się tym sam ym  także dopusz­
czalne m oralnie  (88). W szystko to przy-

i wiara
czynią się do tego, że człow iek coraz bar­
dziej bytu je w lęku  (47).

To taka filozofia — należałoby sło­
w o filozofia brać w cudzysłów  — w cho­
dzi w konflikt z w iarą. P apież p ośw ię­
ca tym  filozofiom  sporo m iejsce w sw o­
jej encyklice, w ym ieniając kilka najbar­
dziej charakterystycznych jej kierunków : 
fenom enalizm , egzystencjalizm , ateizm , 
m odernizm , postm odernizm , scjentyzm , 
h is to ry z m , e k le k ty z m , p ra g m a ty z m . 
U p o d staw  ty ch  w sz y stk ich  f ilo z o fii 
tkw i sw oista fragm entaryzacja w iedzy, 
w ycinkow ość rzeczyw istości, która sta­
je  się przedm iotem  zainteresow ania, co 
prow adzi do praw d cząstkow ych.

Po tak zarysow anym  opisie ak tu ­
alnej rzeczyw istości Papież podejm uje 
kolejny w ątek sw ojej refleksji skoncen­
trow anej w okół pytania, co należy dalej 
czynić, aby zaistniały konflikt pom iędzy 
filozofią a w iarą rozw iązać. O gólna o d ­
pow iedź m ogłaby brzm ieć następująco; 
należy pow rócić do filozofii takiej, jaką 
ta być pow inna. A le zanim  Papież zaj­
mie się tą filozofią, czym  miałaby się ona 
charakteryzow ać, form ułuje dw a funda­
m entalne przekonania: istnieje absolu t­
na praw da i człow iek m oże ją poznać, 
oraz naturą człow ieka jest poszukiw a­
nie sensu i jed ynie jego poszukiw anie, 

a następnie odkryw anie czyni cz ło ­
w ieka m ądrym . C złow iek m ądry to 
tak i, k tó ry  w id zi zw iązek  m iędzy  
praw dą a życiem  (99) i w ie, jak i kie­
runek w inien nadać w łasnem u życiu  
(1), natom iast głupota niesie z sobą za­
grożenie dla życia  (18). Aby zatem  fi­
lozofia m ogła spełn ić sw oje zad a­
nie musi przede w szystkim  odzyskać  
«w ym iar m ądrościow y» jako  p oszu ki­
w anie ostatecznego i całościow ego sen­
su życia  (81).

P ostulat, aby filozofia staw a­
ła się m ądrością, m oże być — zd a­
niem  Papieża — sp ełn iony w ów ­
czas, kiedy sięgn ie  ona po praw dę  
bytu. N ow oczesna filozo fia  zapom n ia­
ła, że to byt winien stanow ić przedm iot 
je j  badań, i skupiła  się na poznan iu  

ludzkim  (5). A zatem  kiedy jej centralną 
treścią stanie się byt. N auka, która zaj­
m uje się bytem , nazyw a się m etafizyką. 
Co to znaczy? Słow o „m etafizyka" zna­
ne jest od starożytności i ściśle zw iązało 
się z A rystotelesem  a później ze św. To­
m aszem  z A kw inu. Czy zatem  w spół­
czesny człow iek m usi studiow ać m eta­
fizykę? Nie! M usi natom iast w iedzieć, 
że p ierw szy m  w a ru n k iem  p o z n a n ia  
praw dy jest poznan ie  rzeczyw istości, 
jaką jest człow iek i to, co go otacza. To

się nazyw a filozo fia  bytu. Rzeczyw istość! 
To, co jest! — przedm iotem  ludzkiego 
poznania. Czyż nie jesteśm y św iadkam i, 
że bardzo często w spółczesny człow iek 
w sw oim  um yśle „stw arza" sobie rzeczy­
w istość, stw arza sobie obraz rzeczyw is­
tości, która nie istnieje i w edług tego ob­
razu próbuje żyć: m iało być lekko, łatw o 
i przyjem nie. A nie jest. Bo takie życie nie 
istnieje, takiego życia nie ma. A co jest? 
A co istnieje? O to jest pytanie! Praw dzi­
w a filozofia to jest pytanie o to, co jest, 
a nie o to, co człow iek o tym myśli.

D ru g im  w a ru n k ie m  p o z n a n ia  
praw dy jest dociekanie ostatecznej przy­
czyny, z której bierze początek w szelka p o ­
strzegana rzeczyw istość  (22). To docieka 
przyczyny w szelkiej rzeczyw istości sta ­
now i kolejną cechę m yślenia m etafizycz­
nego. W ostateczności jest to poszu ki­
w anie absolutu, ...czegoś najgłębszego, co 
stanow iłoby fu n dam en t w szystkich rzeczy. 
...szuka ostatecznej odpow iedzi, najw yższej 
w artości, poza którym i nie ma i nie m oże 
być dalszych pytań ani innych punktów  od ­
niesienia  (27). Inaczej m ożna pow iedzieć, 
że ten typ filozofii, filozo fii bytu  jest po­
szukiw aniem  praw dy w horyzoncie ca ­
łości. Tylko w ów czas człow iek  jest zd o l­
ny zrozum ieć sw oje życie, jego  aspekty 
i poszczególne w ydarzenia, jeśli w idzi 
je  i in terp retu je  w h o ry zo n cie  całości 
sw o jeg o  ż y c ia , od je g o  p o cz ą tk u  — 
a skąd się w ziął?: Bóg go stw orzył, czy 
p ow stał z bliżej n ieo kreślo n eg o  p rzy­
padku — do końca — a co jest końcem ?: 
śm ierć i n icość, czy zbaw ienie? A zatem  
filozo fia  bytu. W  tej sferze m ieści się także 
rzeczyw istość grzechu  ... kon cepcja  osoby  
(76). Filozofii tej nie m oże być obca p ro­
blem atyka cierpienia. Problem em  w ęzło­
wym  — p isze Papież — stanow iącym  w y­
zw anie dla każdej filozo fii, jes t śm ierć Jezu ­
sa C hrystusa na krzyżu. ...kon ieczne jest  
zdecydow ane otw arcie się na przyjęcie rze­
czyw istości radykalnie nowej (23).

O sta tn im  zatem  w ątk iem  m yśli 
Papieskiej jest stw ierdzenie, że nie ma 
konfliktu  p om ięd zy filozofią  a w iarą, 
inaczej m ów iąc, pom iędzy poznaniem  
naturalnym  a poznaniem , które opiera 
się na O bjaw ieniu . O bok poznan ia w łaści­
w ego ludzkiem u rozumowi, ...istnieje pozna­
nie w łaściw e w ierze (8). Są to dw a porząd­
ki poznania, natom iast to, co  jest pozna­
w ane, jest jedno: praw'da o człow ieku , 
a w ostateczności praw da o Bogu, jako 
w arunku tej p ierw szej. C złow iek m oże 
poznać Boga na drodze rozum u. Papież 
przypom ina m yśl zaw artą już w K się­
dze M ądrości 13, 5, że przez rozum ow e  
poznanie przyrody m ożna dotrzeć do Stw ór­
cy  (19). Jedn akże w tym  m iejscu Papież 
cytu je za Soborem  W atykańskim  II K on­
stytucję  G audium  et spes, ż e  «tajem nica  
człow ieka  w yjaśn ia  się napraw dę dopiero  
w tajem nicy Słowa W cielonego»  (12).



P roblem  relacji p om ięd zy ro zu ­
m em  a w iarą był przedm iotem  długich 
dociekań i znany jest już św. Tom aszo­
wi z A kw inu. W toku tak długiej reflek­
sji w y p racow an o  kilka w ażnych  sp o ­
strzeżeń, które nic nie straciły  ze sw ej 
aktualności i w bardzo w ielu m iejscach 
są przypom inane przez Papieża. M oż­
na z całą pew nością zatem  stw ierdzić, 
że praw da poznana w drodze refleksji f i lo ­
zoficznej oraz praw da O bjaw iona ani nie są 
tożsame, ani też jedna nie czyni zbyteczną  
drugiej (9), i że istnieje g łęboka i n ieroze­
rw alna jed n ość  m iędzy poznaniem  rozum o­
wym a poznaniem  wiary  (16). Te dw a sp o­
soby poznania nie tylko nie w ykluczają 
się, ale w zajem nie się potrzebują. C zło­
w iek przy  pom ocy rozumu dociera do p raw ­
dy, poniew aż ośw iecony przez w iarę odkry ­
wa głęboki sens w szystkich rzeczy, a w szcze­
gólności w łasnego istnienia  (20), z drugiej 
strony w iara dom aga się, aby je j przedm iot 
został pozn an y przy  pom ocy  rozum u; ro­
zum, osiągając szczyt sw oich poszukiw ań, 
uznaje, jak  kon ieczne jest to, co ukazuje mu 
wiara  (42). Podobnych w ypow iedzi znaj­
dujem y w ięcej: wiara, dar Boży, choć nie 
opiera się na rozum ie, nie m oże bynajm niej 
obyć się bez niego; jednocześn ie rozum  do­
strzega, że m usi oprzeć się na wierze, aby  
odkryć horyzonty, do których o w łasnych  
silach nie m ógłby dotrzeć  (67).

W  sum ie jednak trzeba stw ierdzić, 
że w iara ubogaca rozum  poprzez uka­
zyw anie mu praw d O bjaw ienia, które 
rozum  bada i tw orzy w ten sposób peł­
n ie jszy  o braz rz ecz y w isto ści. R ozum  
zatem  zd olny jest poznać Boga i Jego 
przym ioty, jed nakże O bjaw ienie ukazu­
je  m u Iego opatrznościow ą m iłość w kiero­
w aniu św iatem  (18). Ju ż  obrazow y opis 
raju m ów iący o „d rzew ie dobra i zła" 
stw ierdza, że człow iek nie był w stan ie sa ­
m odzieln ie rozezn ać i rozsądzić, co je s t  d o ­
bre, a co złe, a le m iał k ierow ać się w yzszą  
zasadą  (22). Tą zasadą jest sam  Bóg, b o­
w iem  człow iek  nie znajdu je praw dziw ych  
w artości zam ykając się w sobie  (25). D zie­
dziną, w której rozum  czU je się być n a j­
bardziej ubogacony, jest problem  c ie r­
pienia. Bez O bjaw ienia  nie poradziłby 
sobie z nim . O rędzie C hrystusa ukrzyżo­
w anego i zm artw ychw stałego stanow i rafę, 
o którą m oże rozbić się pow iązan ie w iary i f i ­
lozofii, a le poza którą otw iera się n ieskoń­
czony ocean  praw dy  (23). A zatem  życie 
ludzkie i św iat m ają sens i zm ierzają ku p e ł­
ni, która urzeczyw istn ia się w  C hrystusie 
/ezu sie  (80).

R ozw iązując w ostateczności pro­
blem  rozum u i w iary Papież przypom i­
na naukę św. Tom asza z A kw inu: Skoro 
zarów no św iatło  wiary, ja k  i św iatło  rozu­
mu pochodzą od Boga to nie m ogą sobie w za­
jem n ie zaprzeczać  (43).

KS. BP JAN TYRAWA

Otwarte 
drzwi celi

L eż a łem  na p ry cz y  p o g rą ż o n y  
w rozm yślaniu o sw oich dziew iętnastu 
latach. M ijała p ięćdziesiąta ósm a godzi­
na w w ięzieniu śledczym . N iespodzie­
w anie otw arto drzw i celi. Co to m oże 
b yć? S tra ż n ik  o d d a lił s ię  bez słow a. 
D rzw i pozostały otw arte. C zyżby to...?

Tylko głupi m ógłby pom yśleć, że 
to sp o só b  na p rzy w ró cen ie  w olności. 
U siadłem  i nad słu chiw ałem . O d głosy 
kroków  i trzaskanie zam ków  nie pozo­
staw iało w ątpliw ości. Strażnik  szedł od 
celi do celi i otw ierał drzw i. Przez jakiś 
czas było cicho — by nagle: rozbrzm ia­
ły dźw ięki gitar i kilka głosów  zaśp ie­
wało:

G dy się C hrystus rodzi, i na św iat 
przychodzi.

Ciem na noc w jasności prom ienistej 
brodzi...

To chyba dom inikanie... — pom yś­
lałem . O czy w iście , tak m ogą śp iew ać 
tylko ci braciszkow ie. Rozczarow any — 
opad łem  z pow rotem  na pryczę.

Pójdźm y w szyscy do stajenki,
do Jezusa i Panienki...
Spokój tam! — krzyknąłem  kilka 

razy — w takim celu nie trzeba było otw ie­
rać drzw i! Przecież to nie ma sensu!

Śpiew ali...
Z re z y g n o w a n y , p rz e s ta łe m  s ię  

aw anturow ać. Boże N arodzenie w w ię­
zieniu! W łaściw ie nie przejm ow ałem  się 
takim i św iętam i. N ie byłem  p rzecież  
sentym entalny. R ozm yślałem  o dom u: 
ojciec, m atka... głów nie m atka... Jednak 
d opuścili, żeby ze m ną zaszło tak d ale­
ko. U tkw iłem  — w zrok w białej ścianie. 
Ktoś, rezydując tu przede m ną w yrył — 
chyba paznokciem  — m ały znak krzy­
ża. Taki krzyżyk, jak  na cm en tarzu ... 
O ho! — tak daleko jeszcze nie upadłem  
— w zdrygnąłem  się.

-  Szczęść Boże, drogi bracie w  Chrys­
tusie! — ktoś stanął w drzw iach

-  C zy nie m ożecie zostaw ić m nie 
w spokoju ? — w yprostow ałem  się gniew ­
nie.

Stojący w drzw iach mógł mieć tyle 
sam o lat co ja. Trzym ał m ałą paczuszkę 
upiększoną gałązkam i jodły, z płonącą, 
m ałą św ieczką.

-  Spójrz! O głaszam  ci radość! D zi­
siaj narodził się Zbawiciel. To, co w życiu 
ciężkie, stanie się Izejsze! Boże N arodzenie 
to dar, z którego w szystko w ypływ a i do k tó ­
rego wszystko prowadzi... I jest z nam i przez

w szystkie dni... — uśm iechał się do mnie, 
podchodząc do składanego stolika, by 
położyć na nim  podarunek.

-  Pobożne pow iedzonka nie po­
m ogą mi w ydostać się z tej nory — za­
grzm iałem  jak m ogłem  najdonośniej.

-  To jest możliwe. A le od  tej celi g or­
sza jest nędza, którą nosim y w sercu... Z ta­
kiej biedy m ożna w yjść tylko w jeden  spo­
sób. W iem coś o tym, gdyz sam się przeko­
nałem, co znaczy być zanurzony w  grzechu  
— ciepło i pow oli odpow iedział przy­
bysz.

-  Tak w szyscy m ów icie! — to m ia­
ło być m oje zakończenie dyskusji...

-  M oże razem  spróbow alibyśm y się 
pom odlić?  — chciał przysiąść się bliżej .

-  O oo! -  a co byś jeszcze chciał, ty... 
ty rekrucie biblijny! — zniecierpliw iony 
poszedłem  na całość.

— D zisiaj w  szczególny sposób chciał­
bym  w łączy ć pana  w m oją m od litw ę — 
w yciągnął do m nie rękę, lecz ja od w ró­
ciłem  się do ściany.

N areszcie  sam ! O b serw o w a łem  
palącą się św ieczkę.

— Pow inien zabrać ze sobą te śm ie­
ci... — m ruknąłem  do siebie.

— W korytarzu znów  zaśpiew ano:
Cicha noc, św ięta noc,
Pokój niesie ludziom  wszem...
Podszedł strażnik i zam knął drzwi. 

W szystk o  się  sko ń czy ło . G roza ciszy  
w ciasnocie  czterech  ścian. Skoczyłem  
do drzw i i zabębniłem  w nie pięściam i. 
Chyba tylko po to, by coś robić... M oje 
bolące ram iona opadły bezradnie. Na 
stoliku w ciąż paliła się św ieczka. Potrwa 
jeszcze, zanim  się w ypali... W patryw a­
łem się w to św iatło. Podszedłem  bliżej. 
Coś nadzw yczajnego... tak cicho paląca 
się św ieczka... w w ięzieniu!
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O b r z ę d  w i e c z e r z y

WIGILIJNE)
W p row ad zenie:

Stół nakryty jest biatvm  obrusem , 
który m ożna przyozdobić małym i gałąz­
kami igliw ia, pozostałym i z przygoto­
w ania choinki. Każdy z dom ow ników ' 
i zaproszonych krew nych ma przygoto­
w ane nakrycie i m iejsce. Nie m ożem y 
zapom nieć o jed nym  w olnym  m iejscu 
i nakryciu, jako znaku pam ięci o bliskich 
zm arłych i podróżnych, którzy niesp o­
dziew anie m ogą zapukać do drzw i. Na 
stół podajem y potraw y bezm ięsne, bo 
tradycyjn ie w Polsce w  w igilię Bożego 
N arodzenia zachow yw any jest post ści­
sły. Nie w olno też podaw ać napojów  al­
koholow ych

Na centralnym  m iejscu przy zapa­
lonej św iecy leży otw arta księga Pisma 
Św iętego, a na talerzyku opłatek.

O brzędom  w igilijnym  przew odni­
czy ojciec rodziny, ale nie w olno zap o­
m inać o tym , by w m iarę m ożliw ości 
w jej przebieg byli zaangażow ani i inni 
członkow ie rodziny.

Ojciec: W  im ię O jca i Syna, i Ducha św ię ­
tego.

W szyscy: Am en.

O jciec: Z głęboką wiarą w słuchajm y się 
w słow a Ew angelii, które m ów ią o na­
rodzeniu Jezusa C hrystusa i stanow ią 
początek historycznego św iadectw a, że 
Bóg O jciec „nas um iłow ał i posłał Svna 
sw ojego jako ofiarę przebłagalną za na­
sze grzechy" (1 J4.10b).

[tekst Ew angelii m oże przeczytać 
m atka lub jed no z dzieci, po w cześniej­
szym  przygotow aniu]

M atka (lub jed no z dzieci): Z ew angelii 
w edług św'. Łukasza (2 ,1 -1 4 ):

„W  ow ym  czasie w yszło rozporzą­
dzenie Cezara A ugusta, żeby p rzepro­
w adzić spis ludności w' całym  św iecie. 
P ierw szy ten sp is od był się wmwczas, 
gdy w ielkorządcą Syrii był K w iryniusz. 
Podążali wńęc w'szvscy, aby się dać za­
pisać, każdy do sw ego m iasta. U dał się 
także Józef z G alilei, z m iasta N azaret, 
do Judei, do m iasta D aw idow ego zw a­
nego Betlejem, poniew'aż pochodził z do­
mu i rodu Dawhda, żeby się dać zapisać 
z poślubioną sobie M aryją, która była 
b rz e m ie n n a . K ied y  tam  przebyw -ali, 
nadszedł dla M aryi czas rozw iązania. 
Powuła sw 'ego p ie rw o ro d n e g o  S y n a , 
ow inęła G o w pieluszki i położyła w' żło­
bie, gdyż nie było dla nich miejsca w  gos­
podzie.

W tej sam ej o k o licy  p rzeb y w ali 
w polu pasterze i trzym ali straż nocną 
nad sw’oją trzodą. W tem  stanął przy nich 
anioł Pański i chw ała Pańska zew sząd 
ich ośw ieciła, tak że bardzo się p rzestra­
szyli. 1 rzekł do nich anioł: »N ie bójcie 
się! O to zw iastu ję W am radość w ielką, 
która będzie udziałem  całego narodu: 
Dziś bow iem  w m ieście Dawhda naro­
d ził s ię  w am  Z b a w ic ie l, k tó ry m  jest 
M esjasz Pan. A to będzie znakiem  dla 
w as: z n a jd z ie cie  N iem o w lę  o w in ięte  
w pieluszki i leżące w żłobie«. I nagle

przyłączyło się do anioła m nóstw o za­
stępów' niebieskich, które w ielbiły Boga 
słow am i: »C hw ała Bogu na w y so k o ś­
ciach, a na ziem i pokój ludziom , w któ­
rych sobie up od obał«".

O jciec: N aszą radość i w iarę w historycz­
ny fakt narodzenia Jezusa i p onow nego 
w ejścia Boga w historię ludzką w yraź­
my śpiew em  kolędy.

[Teraz cała rodzina śpiew'a w spól­
nie w ybraną kolędę, po czym  następuje 
m od litw a w iernych . Jej w ezw ania po­
w in n i o d cz y ty w a ć  k o le jn o  w sz y scy  
zgrom adzeni przy stole w igilijnym .]

O jciec: R ad ość tej nocy, rad ość nas tu 
z g ro m ad zo n y ch  p o w in n a p rzen ik n ąć 
śc ia n y  tego  d o m u , p o w in n a  o g a rn ą ć  
w d z ięcz n ą  p a m ięc ią  K o śció ł i św ia t, 
w którym  żyjem y. Prośm y w ięc Boga 
O jca przez C h rystusa w D uchu Ś w ię­
tym :
1. M ódlm y się za K ościół, który nazy­

w am y naszą m atką. W  nim  naro­
d ziliśm y się  do życia  w iecznego . 
Prośm y, by dzięki św iad ectw u ży­
w ej w iary w szystk ich  jego  cz ło n ­
ków stał się m atką dla w szystkich 
ludzi na całym  św iecie.

C iebie prosim y: W ysłuchaj nas Panie!Wnętrze Groty Pasterzy w Betlejem Mieisce schronienia i zagroda dla owiec pasterzy betlejemskich



R y t u a ł  

W I E C Z E R Z Y  WIGILIJNE]
Sło w o  „ry tu ał" oznacza ustaloną zew nętrzn ą form ę uroczystości św iec­

kich lub praktyk relig ijnych. Jeśli chodzi o rytuał religijny, jego celem  jest „jed­
noczenie ludzi z Bogiem  i pom ięd zy sobą w p łaszczyźn ie re lig ijn e j", to znaczy 
pod czas uczestn iczenia  w nabożeństw ie (np. w e M szy Św iętej, G od zinkach , 
nabożeństw ie różańcow ym ) lub udziale w uroczystościach dom ow ych, rodzin­
nych, które pow inny zachow yw ać także sw ój relig ijny w ym iar, w ydźw ięk

W w ym iarze życia sp ołecznego d ość szybko zrezygnow aliśm y z u czest­
niczenia w zbiorow ych m anifestacjach  patrio tycznych  lub relig ijnych, rów ­
nież w w ym iarze życia relig ijnego łatw o rezygnu jem y z pew nych ustalonych 
form  zachow ania, które były zw iązane z d om ow ym  czy rod zinnym  o bch o­
dzeniem  św iąt relig ijnych, czy też tw orzenia lub w spółtw orzen ia now ych form 
d om ow ego rytuału.

Jeśli chodzi o rytuał religijny, bad acze życia sp ołecznego  zw racają u w a­
gę na niezw ykle w ażne jego funkcje  dla życia człow ieka czy to w w ym iarze 
ind yw id u aln ym , czy społecznym , i to nie tylko tego rytuału , który realizu je 
się w w ym iarze insty tucjonalnym  (np. w K ościele), ale i w w ym iarze życia 
p od staw ow ych grup sp ołecznych (np. w rodzinie). W yróżniają oni trzy fu n k­
cje rytuału relig ijnego, a m ianow icie:
1. fu n kcję  naw iązania, podtrzym ania i p ogłębianie w ięzi z Bogiem ,
2. fu n kcje  pogłębiania w ięzi pom iędzy ludźm i,
3. funkcję  przem iany m oralnej w w ym iarze ind yw idu aln ym  i społecznym .

W życiu polskich m ałżeństw  i rodzin m ożna w skazać na dw a m iejsca 
n ieśm iałego i n ieporadnego naw iązyw ania do pew nych znaków  i gestów, które 
jeszcze  w życiu dziadków  tak w iele znaczyły. Są to m ianow icie: rytuał w iecze­
rzy w igilijnej i rytuał zw iązany z D niem  Z ad usznym  (naw iedzanie grobów  
zm arłych  członków  rodziny.

N as interesu je w tym  m om encie rytuał zw iązany z w ieczerzą w igilijną 
C hodzi o to, by w jak iś cząstkow y, osłabiony lub pozbaw iony autentycznych 
treści skostn iały  rytuał w p row ad zić te treści i w artości, które przyczynią się 
do „z jed noczenia  członków  rodziny z Bogiem  i pom iędzy sobą".

MAREK MARCZEWSKI

2. Prośm y za Papieża, biskupów , d ia­
konów  i katechetów , by byli w ier­
nym i i go rliw y m i g ło sic ie la m i 
Ew angelii, która jest jedyną D obrą 
N ow iną dla św iata.

C iebie prosim y: ...

3. Za rząd zących  naszym  krajem , by 
n ie  b a li s ię  C h ry s tu s a , by Jem u  
otw orzyli drzw i sw ego serca.

C iebie prosim y: ...

4. Za nas tu zgrom adzonych przy tym 
stole, byśm y potrafili w yzw alać się 
z egoizm u i grzechu i w ten sposób 
zrobili w nas m iejsce dla C h ry stu ­
sa.

C iebie prosim y: ...

5. Prośm y, by ustały w szystk ie  gn ie­
w y i spory, by za p a n o w a ł p o kó j 
w państw ach, w których  toczą się 
wojny, by w ludzkich sercach  p eł­
nych n ien aw iści zap an o w ał Boży 
pokój.

C iebie prosim y: ...

6. Za zm arły ch  z naszej rodziny, by 
„ b o g a ty  w m iło s ie rd z iu  sw o im  
B ó g " stal się  d la n ich  w ieczn y m  
pokojem .

C ieb ie prosim y: ...
O jcze nasz...

O jciec: Teraz pod zielim y się opłatkiem . 
Jest on znakiem  chleba, który p odczas 
M szy Św ięte j sta je  się  c ia łem  naszego  
Pana i pokarm em  dla nas. O  św iętym  
A lbercie C h m ielow skim  pow iedziano. 
Że stal się dobrym  jak ch leb  dla najuboż­
szych. Tak dobrzy w inniśm y staw ać się 
w z a je m n ie  d la  s ie b ie  w co d z ie n n y m  
życiu. Ł am anie się  op łatkiem  i w za jem ­
nie sk ład an e życzenia o tym  nam  p rzy­
pom inają.

[Teraz następ u je cerem onia łam a­
nia się opłatkiem , który każdem u z d o­
m ow ników  podaje o jciec rodziny, i skła­
danie życzeń. Podczas składania życzeń

m ożna nastaw ić płytę lub kasetę z kolę­
dam i.]

O jciec: N ajm ilsi, zw róćm y się  teraz do 
Boga w m od litw ie przed jedzeniem :

Panie, nasz O jcze — Ty sp raw i­
łeś, że Jezus, Twój Syn, rodząc się 
jako  dziecko, uśw ięcił życie ro­
dzinne. N iech on pozostan ie po­
śród nas i za jm ie z nam i m iejsce 
przy tym  stole w igilijnym , bło­
gosław iąc te dary, które są zn a­
kiem  Tw ojej dla nas dobroci. 
A m en

[Jeśli istn ie je  taki zw yczaj, to po 
w ieczerzy w igilijnej jest czas, by każd e­
mu z obecn ych  rozdać up om inki, które 
w cześniej ładnie zap akow ane w koloro­
wy, piękny papier zostały złożone pod 
choinką. Czas przed w yjściem  na Paster­
kę m ożna w ypełnić w sp óln ym  śp iew a­
niem  kolęd nagranych  na p łytach  lub 
kasetach.]

Srebrna gwiazda oznaczająca miejsce Narodzenia Jezusa Chrystusa w grocie bazyliki Narodzenia
MAREK MARCZEWSKI



Po kolędzie
Okres Bożego Narodzenia w naszej polskiej tradycji to czas kolędy. 

Śpiewamy kolędy w kościele, słuchamy kolęd nadawanych przez radio 
i w telewizji, szczególnie w wieczór wigilijny i dni świąteczne. Słuchamy  

również kolęd nagranych na kasetach. Piękna jest tradycja kolędowania i piękne 
są polskie kolędy. Zwyczaj ten, mocno wrośnięty w naszą kulturę, wiernie stosowany

w przeszłości, zachował się do dziś.

In a c z e j je d n a k  
odbyw ało się kolędo- 
w anie w czasach m oje- 

0  go dzieciństw a i w cze-
*81 ( snej m łodości. W spo­

m inam  zw yczaje z ko­
lędą zw ią z a n e , k tóre 
utrzym ały się na kre­
sa ch  w s c h o d n ic h , 
w okolicach Lw ow a.

W w ie lu  d o ­
m ach, w w ielu rodzinach 

z n a jd o w a ł s ię  s p e c ja ln y  
śp iew n ik  z kolęd am i i p astorałk am i. 
Była to książka przew ażnie o pod łu ż­
nym kształcie, w ielkości dużej książki 
do nabożeństw a, zaw ierała nieraz o ko­
ło 300 stron . M iała ozd obn ą op raw ę, 
brzegi kartek często były złocone. Taki 
śpiew nik z kolędam i nazyw ał się kan- 
tyczką.

W m oim  dom u rodzinnym  kan- 
tyczka była w łasn o ścią  babci. Babcia 
p rzechow yw ała ją p ieczo ło w icie, p o ­
zw alała z niej korzystać dopiero na kil­
ka dni przed św iętam i, oczyw iście tak­
że w okresie św iąt Bożego N arodzenia. 
O b o w ią z k o w o  u cz y ły śm y  s ię  kolęd  
w szkole, ale przede w szystkim  pozna­
w ałyśm y te pieśni w dom u. Tego pilno­
wała babcia i mam a.

A kiedy już nadeszły św ięta, za­
czynało  się  p raw d ziw e kolędow an ie. 
Bezpośred nio  po w ieczerzy w igilijnej 
cala rodzina skupiona przy stole, w po­
bliżu ośw ietlonej praw dziw ym i św iecz­
kami choinki, śpiew ała kolędy. Zw ykle 
ojciec rozpoczynał od „W śród nocnej 
ciszy". A my — m am a, babcia, dziadek, 
dzieci wtórow aliśm y, i tak prześpiew a- 
liśm y w rodzinnym  gronie, w iele kolęd.

Dalszy ciąg kolędow ania odbyw ał 
się na Pasterce, długo jeszcze w noc w i­
g ilijn ą  ro z leg a ło  się  k o lęd o w an ie  na 
dw orze, bow iem  ci, co w racali z kościo­
ła — przew ażnie m łodzi — w drodze 
pow rotnej do sw oich dom ów  śpiew ali 
kolędy. G łosy ich rozchodziły się szero­
ko, daleko w tej ciszy nocnej. N ikt tego 
nie zabraniał, nikt nie w nosił pretensji 
o zakłócanie nocnego spokoju. I to m ia­
ło w sobie w iele w spaniałego uroku.

Rzadko dziś spotyka się chodze­
nie z kolędą po dom ach. O dw iedzanie 
dom ów  z kolędą, w tam tych, przedw o­

jennych czasach  od byw ało  się zaw sze 
w drugi dzień św iąt, w dzień św. S zcze­
pana. Z araz po obiedzie z kolędą przy­
chodziły dzieci. O sobno chodziły dziew ­
czynki, osobno chłopcy, po 3 lub 4 o so­
by w grupie. Przychodzili do m ieszka­
nia i śpiew ali jakąś w ybraną kolędę. Za 
kolędę daw ało się im zapłatę, p rzew aż­
nie 5 groszy, 10 groszy, a czasam i naw et 
20 groszy. Ale w tam tych czasach takie 
groszow e datki to było dużo.

N ieco później przychodziła z ko­
lędą grupa starszych m ężczyzn, którzy 
kolędu jąc, zbierali ofiary na potrzeby 
kościoła. M ów iło się wtedy, że idą ko­
lę d n icy  z k o śc io ła . S w o je  p rz y b y c ie  
oznajm iali dzw onkiem .

W ieczorem  po kolędzie chodzili 
m łod zi — panny i kaw alerow ie. O ni 
rów nież zbierali ofiary na potrzeby koś­
cioła, sw ojej parafii.

Późnym  w ieczorem  przychodzili 
przebierańcy. D la nas, d zieci, było  to 
w ielką atrakcją. P rzebierańcy rów nież 
przychodzili z kolędą. W szyscy ko­
lędow ali — jak iś przebieraniec- 
-handlarz, Cyganka, anioł im to 
w arzyszący i d iabełek w ym a­
chujący w idłam i — w szyscy 
zgodnie śpiew ali na chw a­
łę narod zonem u Jez u so ­
wi. Jakie to było sw'ojskie 
i zarazem  w spaniałe.

N ikt tego zw yczaju 
n ie  k r y ty k o w a ł i n ie  
o ś m ie s z a ł  To b y ł z a ­
szczyt, gdy kolędnicy od ­
w ied zali d om , rod zin ę, 
źle było, jeśli kogoś pom i­
nęli z p e w n y ch  p o w o ­
dów  — bo i tak się nieraz 
zdarzało. P iękne były te 
ś w ią te c z n e  w ie cz o ry .
D źw ięk dzw onków , g ło ­
sy kolędujących, lam pki 
m ig a ją c e  na d ro g a c h , 
śnieg, to w szystko stw a­
rzało n iepow tarzalną a t­
m osferę

K olęd ow anie po d o­
m ach  o d b y w a ło  s ię  ta k ż e  
w N ow y Rok. Zw ykle w sy l­
w estrow ą noc, już po pół­
nocy m ożna było spodzie­
w ać się kolędników , któ­

rzy przychodzili z now orocznym i życze­
niam i. To było takie n iesam ow ite, gdy 
nas uśpionych budził pod oknam i śpiew 
kolędy „N ow y Rok b ieży". Tych now o­
rocznych kolędników' nie zapraszano do 
środka, pieniężny datek ktoś z dorosłych 
w ynosił przed dom. Te życzenia now o­
roczne płynące gdzieś z głębokiej z im o­
wej nocy w ydaw ały się jak z bajki.

O statn ie  kolędow anie po dom ach 
o d b y w ało  się  w św ięto  T rzech  K róli. 
Pam iętam , że przew ażnie ten dzień był 
m roźny i śnieżny. My, dzieci, obaw iałyś­
my się o to, czy przyjdą kolędnicy ten 
ostatni raz, czy nie odstraszy ich m róz 
i zam ieć śn ieżn a. K o lęd n ikam i w ten 
w ieczór byli przew ażnie chłopcy, prze­
brani za trzech królów , którzy chodzili 
z gw iazdą. O ni nie w chodzili do m iesz­
kania, kolędow ali pod oknem .

W  m oim  rodzinnym  dom u pasto­
ra łk i z w y k le  ś p ie w a ła  nam  b a b c ia . 
W o k res ie  św ią t B o ż eg o  N aro d z en ia  
i później, w styczniow e w ieczór)', bab­



cia otw ierała kantyczkę i śpiew ała. Bar­
dzo często śpiew aliśm y razem  z nią. Ale 
przede w szystkim  lubiliśm y słuchać. Do 
dziś pam iętam  te urocze pieśni. Pow aż­
na i nastrojow a kolęda —

W  dzień Bożego Narodzenia,
R adość w szystkiego stw orzenia  -  
Ptaszki w górę podlatują, Jezusow i 

przyśpiew ują... 
M iała w sobie tyle w yrazu i jakąś d zie­
cinną prostotę i pow agę.
A inna w esoła i skoczna pastorałka:
Hej nam, hej! Pasterzęta, niebożęta  
Z fu jarkam i, z p iszczałkam i... itd. 
W zbud zała radość w naszych sercach 
i w yw oływ ała uśm iech na naszych dzie­
cięcych tw arzach. Bo przecież czuliśm y 
to — „p asterzęta , n ieb o żęta" na tych 
sw oich „fu jarkach i p iszczałkach" grali 
m alutkiem u now o narodzonem u D zie­
ciątku — gdzieś tam w ubogiej i zim nej 
szopce.
Bardzo lubiliśm y pastorałkę:

Północ już była, gdy się zjawiła  
N ad bliską doliną jasna łuna...

Ta pieśń roztaczała przed nam i, jak 
na ekranie w spaniałe obrazy. Słuchając 
jej w id zia łam  Bartka, M aćka, W ojtka, 
K u bę — tych  n aszy ch  sw o jsk ich  p a ­
stu szków , którzy  o b u d zen i śp iew em  
aniołów , w ystraszeni łuną pobłyskują- 
cą nad horyzontem , biegli w stronę, któ­
rą w skazyw ała im gw iazda. B iegli do 
Betlejem . A ja , zasłuchana w słow a tej 
kolędy, m im o w oli kierow ałam  w zrok 
w k ieru nku  okien  i szu kałam  blasku 
luny nad pobliską, rozległą doliną, nad 
którą stał mój rodzinny dom.

K iedy tak słuchaliśm y tych kolęd, 
tych pastorałek, w ydaw ało nam  się, że 
Betlejem , szop ka i Boże D zieciątko  są 
gd zieś b lisko, tuż za lasem , na p o b li­
skich pagórkach a nie w d alekim , nie­
znanym  kraju. W szystko to było takie 
piękne, proste, zrozum iałe i nieskom pli­
kow ane.

A dziś? Często nie potrafim y już 
od różnić kolędy od pastorałki, a kan- 
tyczka to relikt praw dziw ie muzealny. 
K antyczka mojej babci, z m ojego dom u 
rodzinnego, też się gdzieś zaw ieruszyła 
w tej plątaninie życia. Wojna, lata pow o­
jenn e zatarły  w w ielu polsk ich rod zi­
nach, to co od gryw ało  niegdyś tak istot­
ną rolę i było niezm iernie w ażne.

Kolędujem y i w obecnych czasach. 
Jak dobrze, że istnieje zw yczaj śp iew a­
nia kolęd przez dzieci w kościele, przy 
żłobku Bożej Dzieciny. Ale często daje 
się zauw ażyć, że m ilknie kolędow anie 
„na żyw o" w naszych dom ach.

Szkoda, że to, co daw niej było tak 
szanow ane i kultywowane, zanika i prze­
staje być pew ną szczególną w artością 
n aszeg o  p o lsk ieg o  życia  ro d zin n eg o  
i społecznego.

JANINA OPAROWSKA

P o w sz e c h n a  D e k la ra c ja  P raw  
C z ło w iek a  z o sta ła  u ch w alo n a  p rzez  
Z grom adzenie O gólne O rganizacji N a­
rodów  Z jednoczonych 10 grudnia 1948 
roku. W św ietle praw a m iędzynarodo­
w ego dokum ent ten nie ma charakteru 
w iążącego, stanow i w yraz dobrej woli 
jego sygnatariuszy. Pom im o to, w trak­
c ie  je g o  u c h w a la n ia  o s ie m  p a ń s tw  
w strzym ało się od głosu. W śród nich, 
obok Z w iązku R adzieckiego, znalazła 
się także Polska. N ietrudno dom yślić się, 
że była to decyzja podyktow ana ideolo­
gią, a nie sensow nym i zarzutam i w obec 
tej D eklaracji. Sam  tekst stał się nato­

m iast w ciągu m ijających pięćdziesięciu 
lat jednym  z najbardziej podstaw ow ych 
d o k u m e n tó w  m ię d z y n a r o d o w y c h , 
przyczynił się do rozw inięcia i um ocnie­
nia idei praw  człow ieka we w spółcze­
snym  św iecie. N ie jest to, oczyw iście, 
pierw szy dokum ent na tem at praw 
osoby ludzkiej. N ajbardziej znan y­
mi z w cześniejszych są: am erykań­
ska  D e k la ra c ja  N ie p o d le g ło ś c i  
z 1776 roku oraz D eklaracja Praw  
C z ło w ie k a  i O b y w a te la  z roku 
1789 , a w ięc z o k resu  rew o lu c ji 
francuskiej. K oncepcja praw  czło ­
w ieka sięga d aleko w p rzeszłość 
i długo ew oluow ała do stanu, jaki 
znam y obecnie. Jej korzeniem  jest 
w istocie rzeczy chrześcijańska w i­
zja człow ieka i praw a natury. Fak­
tem jest natom iast, ze w obec pierw ­
szych d ek laracji praw  człow ieka 
K ościół zajm ow ał stanow isko 
n iez b y t p rz y ch y ln e . D o ty czy  to 
w szczególności francuskiej D ekla­
racji Praw  C złow ieka i O byw atela 
z 1789 roku. N iechęć K ościoła w o­
bec tego dokumentu wynikała z fak­
tu, iż był on przesiąknięty koncep ­
cjam i w olności i rów ności w ujęciu 
ind y w id u a lis ty cz n o -lib e ra ln y m . 
Istotny był rów nież kontekst, w ja ­
kim  dokum ent ów  się pojaw ił. Rew olu­
cja francuska zaznaczyła się bow iem  sil­
ną w rogością w obec K ościoła i religii. 
Krytyka ze strony Kościoła dotyczyła za­
tem nie tyle sam ej idei praw  człow ieka, 
ile rozum ienia niektórych pojęć i ich uza­
sadnienia.D eklaracja O N Z  z 1948 roku 
została natom iast przyjęta przez Kościół 
pozytyw nie i w płynęła na rozw inięcie 
koncepcji praw  człow ieka w d okum en­
tach nauki społecznej K ościoła. A kcep­
tacja ta w ynika zapew ne ze zgodności 
uzasadnień praw  człow ieka zaw artych

w D eklaracji z tym, co na tem at osoby 
ludzkiej naucza K ościół. D eklaracja bo­
w iem  już w pream bule uznaje przyro­
dzoną godność w szystkich ludzi. O zna­
cza to, iż godności nie nadaje żadne c ia­
ło ustaw odaw cze, ale przysługuje ona 
każdem u z sam ego faktu bycia człow ie­
kiem. Pierw szy artykuł mówi, że w szys­
cy ludzie rodzą się wolni i równi pod 
w zględem  sw ej godności i sw ych praw. 
Są oni obdarzeni rozum em  i sum ieniem , 
i pow inni p o stęp ow ać w obec innych 
w duchu braterstw a. W izja człow ieka, 
zaw arta w tym stw ierdzeniu jest więc 
jak najbardziej do pogodzenia z chrze­

ścijańską koncepcją osoby. Na takiej ba­
zie antropologicznej deklaracja form u­
łuje następnie katalog upraw nień, które 
mają charakter pow szechny i niezbyw al­
ny. To stw ierdzenie jest bardzo istotne, 
gdyż podkreśla obow iązyw alność praw

podstaw ow ych w stosunku do w szyst­
kich ludzi oraz niem ożność praw om oc­
nego pozbaw ienia ich w stosunku do 
kogokolw iek . W śród najw ażn iejszych  
praw człow ieka zaw artych w D eklara­
cji w y m ien ić  trzeb a : p raw o do życia 
i w olności, zakaz stosow ania tortur, za­
kaz ingerencji w życie pryw atne, praw o 
sw obod nego poru szania się  i w yboru 
miejsca osiedlenia, praw o do założenia 
rodziny, praw o do posiadania własności,

B3> Dokończenie no str. 19

50 lat Powszechnej Deklaracji 
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Ostrów Tumski należy do jednego z najchętniej odwiedzanych zakątków miasta. Zrozumiały jest 
przeto fakt, że właśnie w tej części miasta zlokalizowano siedzibę M uzeum  Archidiecezjalnego, które  
można bez większej przesady nazwać przybytkiem bezcennych pamiątek minionej przeszłości. Jako  
jedna z najstarszych placówek tego typu w Polsce, wrocławskie M uzeum  Archidiecezjalne wyróżnia  
się spośród innych tym, że posiada bogaty zbiór zabytków gotyckich, a więc z czasów piastowskich  
Śląska. Okoliczności powstania tej placówki, podobnie jak i jej zbiory, są nietypowe  
i tym samym zasługują na bliższe poznanie.
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w roku 1903. D o celów  eksp ozycy jn ych  
w ykorzystano  przecie w szystkim  p ięk­
ną gotycką salę pobiblioteczną w bud yn­
ku kap itu lnym  z 1520 roku oraz n iek tó ­
re p om ieszczen ia  n eo go ty ck ieg o  gm a­
chu  arch iw a ln o -b ib lio tecz n eg o  z 1898 
roku. M iata to być tym czasow a sied zi­
ba p ow sta jącego  m uzeum  kościelnego.

Zabezpieczanie  zbiorów  w czasie  
wojen św iatow ych

W ybuch p ierw szej w ojny św iato ­
wej i obaw a działań frontow ych w m ieś­
cie, sk łon iły  dyrektora m u zeum  do za­
bezpieczenia zbiorów . W zw iązku z tym  
na jcennie jsze  przed m ioty zap akow ano 
do czterech  ogrom nych skrzyń i w yw ie­
ziono je  w raz z archiw aliam i do H ildes- 
heim . P rzedm ioty te p ow róciły  do W ro­
cław ia w 1918 roku w stanie n ienaru szo­
nym . W tym  sam ym  roku zm arł p ierw ­
szy d yrektor m uzeum  ks. Jun gnitz . K ie­
ro w n ictw o  nad  arch iw u m  i m u zeu m  
objął ks. A lfons N ow ack ( t  1942), który 
m usiał n ie jako od now a up orząd kow ać 
poszczególne zbiory. W tym  celu  w y ko ­
rzystał p ierw otne p om ieszczen ia , p rze­
suw ając na dalszy plan org anizację  m u­
zeum  w now ym  w ydaniu. Niestety, nad­
m iar zajęć i brak now ych p om ieszczeń  
spraw iły, że rozw ija jące  się  coraz  bar­
dziej m uzeum  pozostało aż do 1942 roku 
w tych sam ych p om ieszczen iach , które 
zagosp od arow ano w fazie początkow ej. 
Pew nym  rozw iązaniem  m iało być now o 
zo rg an izow an e w 1938 roku m uzeum  
w letniej rezydencji b iskup ów  w Ja n o ­
w ej G órze, ale w trakcie prac nadano mu 
zu p ełn ie inny ch arak ter niż ten, jak i p o ­
siad ało  m uzeum  w rocław skie.

N a s tę p c ą  k s . N o w a c k a , k tó ry  
przep racow ał w m uzeum  22 lata, został 
w 1940 roku ks. dr K urt Engelbert. Jem u

w ycofanych z kultu relig ijnego p odczas 
bru taln ie p rzep row adzan ej sek u lary za­
cji k lasztorów  śląskich w 1810 roku bądź 
też n a s ilo n e j p rz e b u d o w y  k o ścio łó w  
pod koniec XIX w ieku, do których  nie 
pasow ało  w yposażen ie z d aw nych za­
b y tk o w y c h , n ie rz a d k o  d re w n ia n y ch  
św iątyń . W iele bezcen nych  p rzed m io ­
tów  p ow ęd row ało  w ów czas na strychy 

lub do piwnic. N ajczęś­
ciej jed n ak  p alono je, 
aby w ed łu g  p rzy jęte j 
ju ż  w cześn ie j zasady 
„św ięto ść  się  n ie  p o ­
n ie w ie ra ła " . A by z a ­
pobiec tej d ew astacji, 
w ładze kościelne d ie­
c e z ji  w r o c ła w s k ie j 
w y d ały  w 1896  roku 
p o le ce n ie  s k a ta lo g o ­
w an ia  o ra z  z e b ra n ia  
z te re n ó w  Ś lą s k a  
w szystkich  przedm io­
tów  o w a rto ści a r ty ­
stycznej lub h isto rycz­
nej, w ycofanych z ku l­
tu i zgrom ad zen ia ich 
w e W rocław iu . Prace 
te pow ierzono  ks. dr. 
Józefow i Jungnifzow i. 
O n też w ystarał się  o 
o d p o w ie d n ie  p o ­
m ie sz cz e n ia  w g m a ­
chu archiw alno-biblio- 
te cz n y m , w k tó ry ch  
zd ep onow ał w y selek­
c jo n o w an e przez s ie ­
b ie o b iek ty  z a b y tk o ­
we. Z czasem  zorgani­
z o w a n o  tu p ierw sz ą  
w y staw ę, k tórą u d o ­
stęp n io n o  sp o łe cz e ń ­
stw u w rocław skiem u

Początki m uzeum  kościelnego  
we W rocławiu

P ierw sza m yśl o p o w o ła n iu  do 
życia M uzeum  D iecezjalnego  — p rze­
m ianow anego później na M uzeum . A r­
ch id iecezjalne — zrodziła się w zw iąz­
ku z ogrom nym i zniszczeniam i zn acz­
nej części p rzed m io tó w  zab ytk o w ych

Fragment wnętrza Muzeum Archidiecezjalnego.



to przypadło w udziale p rzygotow anie 
zbiorów  m uzealnych do kolejnej ew aku­
acji w 1942 roku. Tym razem  sp akow a­
ne w  specjalne skrzynie przedm ioty za­
bytkow e zabezp ieczono w kilku m iej­
scow ościach  na terenie Śląska. N iestety 
drugi exodus okazał się dla zbiorów' m u­
z e a ln y ch  m n ie j łask aw y, g d y z  cz ęść  
przedm iotów  zabytkow ych dostała się 
w niepow ołane ręce, inne uległy zn isz­
czeniu lub rozproszeniu. Z ginęły w ów ­
czas przepiękne obrazy Łukasza Crana- 
cha „M adonna" z kolegiaty głogow skiej 
oraz „M adonna pod jo d łam i" z katedry 
w rocław skiej (zob. okładka), unikatow e 
zbiory num izm atyczne oraz kilka śred ­
niow iecznych tryptyków  i rzeźb. Pow aż­
nem u zniszczeniu uległ rów nież budy­
nek muzealny.

O dbudow a m uzeum  i rewindykacja  
zbiorów po 1945 roku

Po zak o ń cz en iu  d z ia łań  w 'ojen- 
nych, w niezm iernie trudnych w aru n­
kach ro zp oczęto  odbudow 'ę budynku 
m uzealnego, a także rew indykację po­
szczególnych obiektów , będących w po­
siadaniu w ielu instytucji i osób pryw at­
nych. Brak transportu i ludzi bardzo po­
w ażnie utrudniał tę akcję. P raktycz­
nie do dziś nie została ona zakończona, 
a w iele  sp ośród  tych „ zg u b " stanow i 
dziś najznakom itsze ozdoby w  galeriach 
państw ow ych . C zęstym  argum entem , 
żeby nie oddaw ać zagarniętych zbiorów, 
było w skazanie na fakt skrom nego po­
m ieszczenia M uzeum  A rchid iecezjalne­

go, d osłow nie w ciśniętego w ar­
chiw um  i bibliotekę. Starania zaś 
o zw rot kościelnych  bu d yn ­
ków , w k tó ry ch  m o ż n a  b y ło  
urządzić w spaniałą eksp ozycję  
m uzealną, pozostaw ały bez od ­
pow iedzi.

D z ięk i w y tę ż o n e j p racy  
n ie licz n eg o  p erso n elu  z a tru d ­
nionego w m uzeum  w latach po­
w ojennych, od czyszczono i za­
k o n serw o w an o  te przedm ioty, 
które zdołano ocalić i rew indy­
kow ać, by jak najszybciej w łą­
czyć je do ekspozycji. U roczyste­
go otw arcia M uzeum  dla zw ie­
dzających w now ej rzeczyw isto­
ści pow ojennej dokonano 16 lip- 
ca 1947 roku, w zw iązku z urzą­
dzoną w e W rocław iu W ystaw ą 
Z iem  O d z y sk a n y ch . D y re k to ­
rem  resty tu o w an ego  M uzeum  
był przez krótki czas (1948-1950) 
z n a n y  h is to ry k  sz tu k i ks. d r 
P io tr  Ś le d z ie w s k i ,  a po  n im  
(1951-1956) dr W łodzim ierz Len­
k iew icz . N a jd łu ż e j tę fu n k c ję  
p e łn ił ks. bp  p ro f. W in cen ty  
U rban — sufragan w rocław ski 
( t  1983). Jem u aż trzykrotnie po­
w ie rz a n o  s ta n o w is k o  d y re k ­

tora M uzeum  po 1946 roku obok speł­
n ianego przez 38 lat kierow nictw a A r­
chiw um  i Biblioteki Kapitulnej. W zorem  
sw ych p op rzed ników  zarząd za jących  
M uzeum  w ydał on w 1975 roku bardzo 
staranny inform ator i katalog zbiorów  
m uzealnych. K ontynuację katalogu od 
tam teg o  czasu  p row ad zi ks. d r Jó z ef 
Pater.

W obec ogrom nych trudności loka­
low ych, w ład ze k o ście ln e  zam ierzały  
przenieść placów kę m uzealną najpierw  
do od bu d ow anego kościoła św. K rzyża, 
zw łaszcza w iększe rzeźby, m alarstw o 
tablicow e i tryptyki, a w kościele d ol­
nym  św'. Bartłom ieja postanow iły urzą­
dzić m auzoleum  Piastów  w rocław skich. 
O statecznie tryptyki znalazły skrom ne 
sch ron ien ie  w od bu d ow anym  w 1966 
roku kościele M atki Boskiej na Piasku. 
Później siedzibą m uzealną m iał być od ­
b u d ow any pałac b isk u p ów  w ro cław ­
skich, który ostatecznie zabrały w ładze 
państw ow e i urządziły w nim  Instytut 
N iskich Tem peratur. Zw rócony w 1990 
roku pałac stanowń obecn ie sied zibę Pa­
pieskiego Fakultetu Teologicznego. Z a­
biegano rów nież bezskutecznie o zw rot 
bu d ynków  kap itu ln ych  przy ul K ate­
dralnej 7 i 9, które w ładze państw ow e 
zw róciły Kurii M etropolitalnej dopiero 
w 1996 roku w stanie całkow itego znisz­
czenia.

W 1984 roku w ram ach d ziałalno­
ści M uzeum  A rchid iecezjalnego, pow o­
łano do istnienia G alerię  W spółczesnej 
Sztuki Religijnej przy kościele św'. M ar­

cina, zw aną krótko „G alerią na O stro­
w ie", w której oprócz w ystaw  organizo­
w ano rów nież spotkania autorskie, w y­
kłady i prelekcje. Była ona solą w oku 
U rzędu do Spraw  W yznań i dla służb 
bezpieczeństw a, gdyż preferow ała myśl 
n iezależną autorów  w yraźnie lekcew a­
żących urzędow ego cenzora.

Remonty i reorganizacja w czasach  
najnowszych

Po zm ianach sp ołeczno-p olitycz­
nych w 1989 roku galeria  sam o istn ie  
z a k o ń cz y ła  sw ój ży w o t. K ilk u le tn ie  
funkcjonow anie tej galerii nie rozw iązy­
w ało jednak podstaw ow ych problem ów  
m uzealnych. W zw iązku z tym  należa­
ło szu kać d od atk o w y ch  p om ieszczeń  
w zajm ow anym  budynku przy ul. Ka- 
noniej 12, podobnie jak dla celów  archi­
w alnych , w y k o rzy stan o  w 1985 roku 
p oddasze i część piw nic na m agazyny 
i pracow nię konserw atorską. W latach 
1986-1989 założono \ve w szystkich sa­
lach  e k sp o z y cy jn y ch  now ą in sta lac ję  
elektryczną i punkty ośw ietleniow e, sys­
tem alarm ow y, założono też w niektó­
rych pom ieszczeniach kam ery kontrol­
ne i głośniki oraz od m alow ano w szyst­
kie w nętrza. Przy tej okazji up orządko­
w ano w 1991 roku poszczególne w ysta­
w y pod w zg lęd em  ch ro n o lo g iczn y m  
i rzeczo w y m . C zęść  ek sp o n o w a n y ch  
obiektów , które w ystaw ia się w ram ach 
w ystaw  tem atycznych, przeniesiono do 
m agazynu.

W zw iązku ze zm ianam i sp ołecz­
n o -p o lity c z n y m i, w ła d z e  m ie js k ie  
w 1989 roku zw róciły Kurii M etropoli­
talnej budynek pokapitulny z 1756 roku 
przy pl. K atedralnym  16, z przeznacze­
niem na cele m uzealne. „Zw rot" ten oka­
zał się jednak w pełnym  znaczeniu tego 
słow a „zabytkow ą ru iną", w której poza 
spękanym i m uram i zew nętrznym i na­
leżało w ym ienić w szystko Jedynie po­
parcie księdza kardynała H enryka Gul- 
binow icza oraz konkretna pom oc m ate­
rialna Kurii M etrop olita lne j, Fundacji 
W spółpracy Polsko-N iem ieckiej, kilku 
firm , sióstr pasterek ze Św ięte j K atarzy­
ny, sióstr sercanek z W rocław ia i osób 
pryw atnych  spraw iły, że w 1992 roku 
p rz y stą p io n o  do prac rem on to w y ch . 
W dniu 21 kw ietnia 1994 roku, w od bu ­
dow anym  budynku otw arto  w ystaw ę 
pt. „Św. Jadw iga z A ndechs, polsko-nie­
m iecka św ięta", zorganizow aną przez 
W olne Państw o Baw arii i A rchidiecezję 
W rocław ską. Położenie od budow anego 
gm achu, który kardynał H enryk G ulbi- 
now icz przekazał oficjalnie 30 sierpnia 
1994 roku na cele w yłącznie m uzealne 
spraw ia, że skarbnica m uzealna jest bar­
dziej w idoczna i dostępna.

KS. JÓZEF PATER.



100. ro czn ic a  u ro d zin  pro f. K a ro lin y  L a n c k o ro ń s k ie j

W bieżącym  roku hrabina Karoli­
na Lanckorońska obchodziła jubileusz 
100. rocznicy urodzin . To zn am ien n e 
w y d arzen ie  sk łan ia  ku p ełn ie jszem u  
przedstaw ieniu osoby, której działalność 
zasługuje na w dzięczną pam ięć.

K arolina L anckorońska urodziła 
s ię  w 1898 r. w B u ch b erg  koło  G ars 
w D olnej A ustrii. Jest córką hr. Karola 
Lanckorońskiego i M ałgorzaty z dom u

śm ierć. O sta te cz n ie  tra fiła  do ob ozu  
w R avensbrtick . Tam , nie u lega jąc a t­
m osferze miejsca, prow adziła dla w spół­
w ięźniarek tajne w ykłady z historii i his­
torii sztuki.

Po uw olnieniu z obozu opu bliko­
wała w języku francuskim  i niem ieckim  
relację o d okonanych tam  zbrodniach. 
K o le jn y m  je j ś w ia d e c tw e m  p raw d y  
o nazizm ie było złożenie w r. 1967 przed

cy dziejów  dyplom acji w atykańskiej.
W 1994 r. prof. Karolina Lancko­

rońska ofiarow ała narodow i oraz w ol­
nej i niepodległej Polsce bezcenny dar. 
Stanow iła go pochodząca z rodzinnych 
zbiorów  kolekcja dzieł sztuki. W zboga­
ciły  one zasoby W aw elu, Zam ku K ró­
le w sk ie g o  w W a rsz a w ie , a n ie k tó re  
z eksponatów  trafiły do Biblioteki i M u­
zeum  U niw ersytetu Jagiellońskiego oraz

Życie w służbie nauki i kultury polskiej
L ichnow sky . N au k ow a p asja  K arola  
Lanckorońskiego, jego zainteresow ania 
archeologią i sztuką oraz m ecenat, któ­
rym  obejm ow ał naukow ców  i artystów  
polskich, w tym Jacka M alczew skiego — 
m iały zapew ne w pływ  na rozw ój zain ­
teresow ań i p óźn iejsze pasje  życiow e 
córki Karoliny.

W latach 1917-21 Karolina Lancko­
rońska stu d io w ała  h isto rię  sztu ki na 
un iw ersy tecie  w W iedniu , gd zie  w r. 
1926 uzyskała d oktorat na p od staw ie 
rozpraw y o Sądzie O statecznym  M icha­
ła A nioła. W r. 1935 habilitow ała się na 
U niw ersytecie Jana Kazim ierza we Lw o­
wie, przedstaw iając pracę o barokow ym  
w y stro ju  je z u ic k ie g o  k o śc io ła  „D el 
G esu" w Rzym ie.

W ybuch w ojny przerw ał badania 
naukow e prof. Lanckorońskiej, w lutym 
1940 r. w stąpiła do ZW Z, później AK. 
N ależąc do ofic jaln ie działającej Rady

12 czerwca Ojciec Święty odznaczy! prot. Karolinę Lanckorońską 
Komandorią Orderu Świętego Grzegorza z Gwiazdą w dowód uznania 
zasług dla Kościoła i rozwoju kultury

G łów nej O piekuńczej służyła pom ocą 
najbardziej potrzebującym

Jednym  z zadań w yznaczonych jej 
przez d ow ód ztw o AK było  zd oby cie  
inform acji o m ordzie popełnionym  na 
profesorach uniw ersytetu lw ow skiego. 
W ypełniając to zadanie została areszto­
w ana i po pobycie w w ięzieniach Stani­
sław ow a, Lw ow a i Berlina skazano ją na

sądem  w M ünster zeznań przeciw  H an­
sow i Krugerow i — gestapow cow i odpo­
w ie d z ia ln e m u  za k aźń  p ro fe s o ró w  
lw ow skich.

Po w ojnie prof. Lanckorońska po­
została za granicą.

W stąp iw szy do 11 K orpusu gen. 
A ndersa, pośw ięciła się kształceniu de- 
m obilizow anych żołn ierzy i w r. 1951 
została profesorem  Polskiego U niw ersy­
tetu na O bczyźnie.

Sytuacja polityczna kraju spraw i­
ła, że prof. L an ck o ro ń sk a  zan iech a ła  
badań nad sztuką, by p ośw ięcić się h i­
storii. Już w 1945 r. w raz z ks. W aleria­
nem  M eysztow iczem  utw orzyła w R zy­
mie Polski Instytut H istoryczny, który 
od r. 1954 w ydaw ał rocznik „A ntem u- 
ra le", a od r. 1960 m onum entalne dzieło 
„Elem enta ad Fontium  E dition es".

Skoordynow aniu działań na rzecz 
nauki i kultury polskiej podejm ow anych 

p rzez prof. L ancko­
rońską służyć m iało 
utw orzenie w r. 1967 
Fundacji Lanckoroń- 
s k ic h . O b e c n ie  
w sp ie ra  ona m a te ­
rialnie: Polski Insty­
tu t H is to ry c z n y  
w R zym ie, B ib liote­
kę Polską w Paryżu, 
w iele b ib lio tek  un i­
w ersyteckich w Pol­
sce oraz licźne prace 
naukow e i badaw cze 
prow adzone w kraju 
i za granicą.

Jedną z in icja­
tyw  p od jętych z in ­

spiracji i przy nieocenionej pom ocy prof. 
L anckorońskiej jest w yd aw an ie  przez 
Polski Instytut H istoryczny w Rzym ie 
m onum entalnej serii Acta N untiaturae 
P oloniae". R ozpoczęcie tego p rzed się­
w zięcia m ożliw e było dzięki m eryto ­
rycznem u kierow nictw u i bezgraniczne­
mu zaangażow aniu ojca profesora H en­
ryka D. Wojtyski CP — w ybitnego znaw -

M uzeum  N arodow ego i M uzeum  W oj­
ska Polskiego w W arszaw ie.

O  w ielkości zasług prof. Lancko­
rońskiej św iadczy m in. przynależność 
do Polskiego Tow arzystw a N aukow ego 
na O bczyźnie, Polskiej A kadem ii U m ie­
jętności; liczne nagrody i odznaczenia — 
w tym  nagroda Fundacji Jana Paw ła II, 
K rzyż K om batantów  P olskich , W ielki 
K rzyż O rd eru  P olon ia  R estitu ta  o raz 
przyznane doktoraty honoris causa — 
U niw ersytetu Jagiellońskiego w 1983 r., 
Polskiego U niw ersytetu  na O bczyźnie 
w r. 1988 i U niw ersytetu W rocław skie­
go w 1990 roku.

W dzięczna pam ięć w obec zasług 
prof. L an cko ro ń sk ie j zo b o w ią z u je  do 
w spom nienia o innej sferze jej działań, 
zw ykle skrom nie przez nią skryw anej. 
U w rażliw io n a  na krzyw d ę, potrzeby  
i ubóstw o drugiego człow ieka zaw sze 
spieszyła z pom ocą potrzebującym . Tak 
było w o kresie  PRL-u — szczeg ó ln ie  
w czasie stanu w ojennego, tak jest o bec­
nie — po upadku kom unizm u w p ań­
stw ach ościennych i w Polsce. Z atroska­
na o losy K ościoła na W schodzie, w sp ie­
ra w ydatnie działalność A rchid iece­
zji L w o w sk ie j o b rząd k u  ła ciń sk ieg o . 
W strząśnięta zaś obrazam i i w iadom oś­
ciam i z ubiegłorocznej pow odzi, podję­
ła natychm iastow ą decyzję o przekaza­
niu p o w o d z ia n o m  z n a cz n e j p o m o cy  
m a te ria ln e j. U cz y n iła , to ja k  z w y k le  
w takiej sytuacji, bez rozgłosu i rozw aż­
nie, ufając jed ynie w iarygodnym  orga­
nizacjom  charytatyw nym .

D nia 12 czerw ca bieżącego roku 
odbyła się w W atykanie, podczas sp e­
cjalnej papieskiej aud iencji, pod niosła 
uroczystość. O jciec Św ięty  Jan Paw eł II 
odznaczył prof. Karolinę Lanckorońską. 
K om andorią O rderu Św iętego G rzego­
rza W ielkiego z G w iazdą — w dow ód 
uznania jej zasług dla Kościoła i rozw o­
ju kultury.

STANISŁAWA. BOGACZEWICZ



II O g ó ln o p o ls k a  P ie lg rzy m k a  P ra c o w n ik ó w  G o s p o d a rk i L eśn e j, W o d n e j i P a rk ó w  N a ro d o w y c h

' i
Któryś w yw iódł spod ziem i źródła i strum ienie i drzew a, 

w  sw e w e w odzie zapatrzone odbicie -  rozprow adź w e 
m nie Chaos na śiom tlo i c ien ie i utw ierdź m nie 

w Twej P raw dzie jak  gw iazdę w orbicie 
M arian Piechal, Akt

W  tym  d osto jn y m , k ated raln ym  
tum ie, w którym  — zda się — słychać 
chór przeszłych  w ieków , grom ad zim y 
się — pielgrzym i, zaproszeni goście, aby 
zaczerp nąć ze źródła, co tryska ku ży­
ciu w iecznem u.

Za chw ilę ruszym y do ołtarza Pań­
sk ieg o  po C h leb  N ie śm ie rte ln o śc i — 
Ciato Jezu sa C hrystusa. Bierzcie i jed zcie  
to je s t  C iało  m oje... P o p rz ez  K o m u n ię  
Św iętą  potw ierdzim y naszą najg łębszą 
w ięź z C h rystusem , który nam  ofiaru je 
sw oje C iało  i sw oją Krew  P rzen a jśw ięt­
szą, abyśm y życie mieli.

K obieta z Sam arii, która zatrzym a­
ła się  przy Jaku bow ej studni — pragnę­
ła ugasić sw oje p ragnienie. O d tam tego 
zd arzenia, które m iało m iejsce w W ie­
czerniku , pokolenia tych, co zaw ierzyli 
C h rystusow i, idą w p ochodzie w ieków , 
do tego Jaku b o w ego  źródła, przy k tó ­
rym  zasiadł Jezus. Każdy, kto p ije tę wodę, 
znów  będzie pragnął (J 4 ,1 3 ) .

Ten zdrój żyw ota — ciało  naszego 
B oga, o d m ien ia  n asze  serca , p ro stu je  
p ogm atw ane ścieżki życia, otw iera per­
spektyw y nadziei, nadaje sens naszem u 
życiu. W oda, którą Ja mu dam , stanie się 
w nim  źród łem  w ody w ytrysku jącej ku 
życiu w iecznem u (J 4 ,1 4 ). Ku spotkaniu 
z Bogiem  tw arzą w tw arz — ostateczne­
mu przeznaczeniu człow ieka. Ku w ieku­
istej św iatłości, która w porządku łaski, 
oczekuje nas za progiem  śm ierci.

N iew iele ponad rok tem u, w łaśnie 
tu, w e W rocław iu, m iał m iejsce K ongres 
Eucharystyczny, uw ieńczony ob ecn oś­
cią O jca Św iętego.

Kongres Eucharystyczny — reflek­
sja K ościoła nad tym niezw ykłym  darem  
b e z u s ta n n e j o b e cn o śc i C h ry s tu s a  — 
Boga żyw ego w historii św iata, w tu i te­
raz, ludów  i narodów

C zas szczególnej refleksji nad tym, 
że E ucharystia je s t  źródłem  i szczytem  ży ­
cia Kościoła.

C zas, kiedy całym  naszym  jestes­
tw em  w patryw aliśm y się w O sobę Jezu ­
sa C h ry stu sa  — jed y n eg o  Z b aw icie la  
św iata, w czoraj, dziś i na w ieki (por. Efbr 
13, 8).

Przypom niał nam  w tedy Jan  P a­
weł II, że C hrystus ustanow ił Eucharystię, 
która ma do końca czasów  uobecniać Jego od ­
kupieńcze m isterium  i w ybrał jako  środek  
w yrazu elem en ty  natury -  ch leb i w ino, 
pokarm  i napój, które człow iek m usi spoży­
wać, aby u trzym ać się przy  życiu . Eucharys­
tia je s t  takim  w łaśn ie pokarm em  i napojem . 
Ten pokarm  zaw iera w sobie całą m oc C hry­
stu sow ego odkupienia.

P odczas tam tego sp otkania , przy­
pom niał rów nież O jciec Św ięty  o tym , 
ż e  ziem ia jest Boża, a w szystkie je j bogac­

twa Bóg oddal w  ręce człow ieka, ażeby on 
używ ał je  w  sposób spraw iedliw y, by s łu ży­
ły dobru w szystkich. Z iem ia jest Boża!

W arto uśw iadom ić sobie tę praw ­
dę na początku naszego m od litew nego 
sp otkania , które grom adzi ludzi, co na 
co dzień zajm ują się sp raw am i ziem i — 
naturą, przyrodą — pracow ników  go­
spodarki leśnej, w odnej, — a także par­
ków  narodow ych.

W asz krajow y duszpasterz, ksiądz 
b iskup Edw ard Jan iak , zap rosił m nie, 
abym  w ygłosi! hom ilię. D zięku ję za to 
zaproszenie, dziękuję za to w yróżnienie 

W asze ś ro d o w isk o , to w d u że j 
m ierze w spólnota m undurow a. A m u n­

dur na człow ieku , to specyficzny znak 
w ykonyw ania pracy, która jest rów nież 
służbą, podlega rygorom  i dyscyplinie.

W ojsko Polskie służy bezp ieczeń­
stw u N arod u i P aństw a. Wy, D rodzy 
B racia , je s te ś c ie  tak im  sp e cy ficz n y m  
w ojskiem , specyficzną arm ią, która ma 
za zadanie zabezpieczenie, ochronę pol­
skiej przyrody: lasów, w ód, parków, zie­
leni, a także racjonalną gospodarkę znaj­
du jącym i się tam  zasobam i. A skoro tak 
jest, to jesteście  rów nież — p rzy kład a­
jąc relig ijną m iarę do W aszego zaw odu

— strażnikam i Bożego dzieła S tw o rze­
nia, strażnikam i środow iska przyrody, 
która tow arzyszy człow iekow i, jest prze­
strzenią jego  życia, jest rzeczyw istością, 
w której w jakże niezw ykły, p oru szają­
cy sposób, ob jaw iła się Boża moc.

W arto p rzy p o m n ieć d ziś K sięgę 
Stw orzenia  — w spaniały opis kreatyw ­
nej m ocy Boga, który ex nihilo — pow o­
łuje do życia św iat

Las, w oda, zielona przestrzeń, to 
p rzecież nie tylko znaki p iękna, które 
zniew ala oczy. To także znaki dobra, któ­
re ma słu żyć człow iekow i.

Dokończenie na sir. 14
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P oznacie Boga w Jego  dziełach!
To w łaśn ie Wy, których  praca za ­

w odow a w iąże się  z naturą i przyrodą, 
z lasem  ciem nym , z nu rtem  rzek, z e n ­
klaw am i d rzew o stan u , który pod lega 
szczególnej ochronie — parkam i naro­
d ow ym i, m acie m ożn ość d otykan ia na 
co d zień  tych Bożych dzieł, ro zp o zn a­
w ania p iękna św iata  stw orzonego , d o ­
tykania jego  tajem nicy. Śp iew a ten św iat 
n ie u s ta n n y  h y m n  o B o g u  — P an u  
W szelk iego S tw orzenia .

P ośród drzew  m ądrych kroczysz. K a­
mień chwali Cię, kłosy, oczy  szczygłów  i w ilg  
— to fragm ent w iersza W ojciecha Bąka.

A le ten św iat natury, w którym  
od cisnęła się tw órcza m oc Boga, to rów ­
nocześnie p rzestrzeń  uśw ięcona ludzką 
pracą, o bszar narod ow ego g o sp o d aro ­
w ania. O gn isku ją  się w  niej różne bóle 
i d ram aty  n aszego  czasu , o g arn ia ją  ją 
także p olityczn e działania.

Z n acie  te p roblem y lepiej n iż ja. 
P rzy ch o d zic ie  z nim i na to d z isie jsze  
spotkanie. P ow ierzacie je C h rystusow i. 
Z nacie zakres degradacji polskiej p rzy­
rody, p olsk iego środow iska n atu raln e­
go, jaka m iała m iejsce w  ep oce ko m u n i­
zm u. O kazu je się, że system , co w po­
gardzie m iał człow ieka i jego przyrodzo­
ne praw o do w olności i osobow ej go d ­
ności, z rów ną pogardą i bezw zględn oś­
cią odnosił się do środow iska przyrod ­
niczego. Z atru te rzeki, nie k on tro low a­
ne ścieki, agresja w ielk iego przem ysłu 
w środow isko leśne, eksp loatacja  zaso­
bów, w edle zasady, po nas choćby „p o­
top " — to zew nętrzne, p ow iedziałbym , 
strukturalne elem enty takiego stanu rze­
czy. Iluż W as, którzy  w id zie li jak  się  
spraw y m ają, p róbow ało  p rzeciw d zia­
łać, zm niejszać zakres degradacji.

L ikw idow anie w ieloletnich zanie­
dbań, żm udny okres odtw arzania d aw ­
nego stanu posiadania — to proces, któ­
ry będzie trw ał jeszcze w iele lat. Bo prze­
cież problem y zw iązane z degradacją na­
turalnego środow iska człow ieka nie usta­
ły ze zm ianą ustroju. W ym agają g łębo­
kich przeobrażeń ludzkiej m entalności, 
a także usilnych, w ielopłaszczyznow ych 
zabiegów  edukacyjnych. W ciąż straszy 
w Polsce dzikie w ysypisko, kikuty poła­
m anych drzew, rzeki, które nie m ogą o d ­
zyskać sw ego d aw nego zdrow ia...

W iecie d obrze, że sy tu ac ji takiej 
n ie  u zd row ią sz la ch etn e , o k az jo n aln e  
akcje. Trzeba tu zasadniczych  zm ian sys­
tem ow y ch , a także — raz jeszcze  to po­
w tórzę — p rzem ian y lud zkich  sum ień .

D la tej p rzem ian y droga w iedzie 
p rzez w ew nętrzn e d o jrzew anie , przez 
zrozu m ien ie  naszej o d p o w ied zia ln o ś­
ci za środ ow isko  naszego  życia, a tak ­
że takie nastaw ien ie , które m ożna na­
zw ać braterstw em  w stosun ku do p rzy­
rody.

Takie b ra terstw o  z asad za  się  na 
zrozu m ieniu , że jesteśm y : ludzie, d rze­
w a, w ody, skały — elem entam i św iata 
który został stw orzony przez Boga, o d ­
ku piony przez Jego  Syna.

D ziś w igilia dnia, którem u p atro­
nuje św. Franciszek z A syżu — bied aczy­
na z A syżu, co patrzył na św iat dookol- 
ny oczam i pełnym i zachw ytu i radości: 
d ostrzegając obecność Boga w dziełach 
Jego  — słońcu, ptakach, kw iatach.

Jest też św iat, p rzestrzeń  w aszej 
zaw od ow ej egzy stencji, rzeczyw istość, 
którą m ożna w artościow ać na gruncie 
etyki. M ów i E w angelista : D obre, drzew o  
w ydaje dobre ow oce, a złe drzew o w ydaje z łe 
ow oce  (M t 7 ,1 7 ) , drzeiuo, które n ie w ydaje 
dobrego ow ocu, będzie w ycięte  (M t 7, 19). 
B ow iem  nic się nie d zie je  bez pow odu. 
B ow iem  nic nie m ożna w yrw ać z kon­
tekstu sytuacy jn ego .

To Wy, lu d zie , którzy  p racu jecie  
pośród polskiej przyrody, d obrze w ie­
c ie , że  k a ż d e  d rz e w o  w sz c z e p ia  s ię  
w grunt sw ym i korzen iam i, że tran sm i­
tu je nim i życiod a jn e soki.

W  zeszłym  roku m iałem  to szczęś­
cie  rozp oznaw ać W asze korzen ie — lu­
d zie lasu. W A ugu stow ie św ięciłem  P o­
m nik Leśników , którzy zginęli, w ierni 
Bogu i Polsce, w  czasie  w ojny, a także 
po niej.

U m iłow ani!
Znow u p rzychodzi czas, kiedy na 

ludzi m usim y spojrzeć, nie tylko w chw i­
li ich aktualnej aktyw ności, ale także roz­
p o zn ać ich k o rzen ie . Z o rien to w a ć  się  
skąd pochodzą. Z kręgu jak ich  p o g lą ­
dów, m entalności, tradycji. Z byt w iele 
p rzeżyliśm y w ostatn ich  łatach  rozcza­
row ań. Z byt w iele razy p ozór braliśm y 
za praw dę, aby znow u tym  razem  dać 
się w yp row ad zić na m anow ce.

A p rzecież m am y b ud ow ać now y 
ustró j R zeczypospolite j — R zeczp osp o­
litą Sam orząd ow ą.

N iechaj by była ona polska, w  p eł­
ni polska, w reszcie  polska. N iechaj do 
głosu d o jd zie  to, co  p olsk ie, co  nasze, co 
p raw dziw e, co w sp arte  o w iarę ojców ,
0  instynkt N arodu — o polskie korzenie.

Czy odnajdziem y w sobie siły, aby 
dotrzeć do praw dziw ie polskich korzeni?

T en  s ta r y  d ą b , a k o r z e ń  Je g o  
Chrystus.

P a m ię ta c ie , B racia , te s ło w a ks. 
P iotra Skargi. Ju ż  kilka stu leci tem u n a­
zyw ał i w skazyw ał, kto  stanow i ten »ko­
rzeń  p o lsk ie g o  losu , p o lsk ie j h is to rii. 
W skazyw ał, co  jest tym  źród łem , z któ ­
rego N aród w yp row ad za sw oją d rogę, 
czerp ie  m oc trw ania, a także w ierności 
P olsce, której nie zn iw eczy ły  ani rozbio­
ry, ani w ojna św iatow a, ani kom unizm .

P ro b le m em  P o lsk i d z is ie js z e g o  
d n ia  je s t  a m n e z ja  p a m ię c i o w ła sn e j 
przeszłości. W ielu z nas pam ięta, sięga 
do korzen i, ocen ia rzeczyw istość trafnie
1 roztrop n ie, rozp oznaje  w ilk i, co p rze­
b iera ją  się  w  ow czą skórę.

Potrzeba nam  tych p ozytyw nych  
w artości, w szczep ian ie  ich w św ia d o ­
m o ść  m ło d y ch  p o k o le ń , p o sz e rz a n ie  
w ied zy o p o lsk ich  korzen iach.

N am  n ie  p o trz e b a  ró w n o w a g i 
m ię d z y  lu d ź m i sp o d  zn ak u  22  lip ca 
a ludźm i spod znaku 11 listop ada. N ie­
w iele da się  zrobić w  sytuacji ró w n ow a­
gi p rzeciw w agi sił.

N am  potrzeba zw ycięstw a, zd ecy­
d ow anego, k larow n ego, aby się  ta P o l­
ska p ow iatow a, którą b ęd ziem y za dni 
kilka kreow ać, w sparła o ten stary dąb, 
którego korzen iem  C h rystus, aby dalej 
szedł przez Polskę lem iesz „So lid arn o ś­
c i" — na dobry siew , na polski siew.

P rzychod zim y do C h rystu sa  z tą 
nad zieją , że da siłę sw em u ludow i, że 
nie p ozw oli, aby o b o ję tn o ść i zn ieczu li­
ca w zięły  górę, że p ozw oli synom  na­
szego narodu d okończyć p o rząd ko w a­
nie p o lsk ieg o  d om u, usunąć z n iego  to 
w szystko , co  nas p o m n ie jsza , p oniża , 
obraża, co  rani naszą god ność.

Przyn osim y C h rystu sow i w szyst­
kie problem y W aszego środ ow iska za ­
w od ow ego, w szystk ie  radości i n iep o ­
ko je jak ie p ow od u je  W asza służba dla 
polskiej przestrzeni: polskich lasów, pol­
skich rzek, polsk ich parków.

S ta jem y  przy Ja k u b o w ej stu d n i, 
przy tej sam ej, przy której stanęła S a m a ­
rytanka.

C hryste, daj nam  pić ze źródła w o­
dy życia. C h ryste  z  nam i bądź i utw ierdź  
nas w Twej P raw dzie ja k  g w iazdę w  orbicie. 
A m en.

SŁAWOJ LESZEK GŁODŹ  
Biskup Polowy Wojska Polskiego

Kazanie wygłoszone w Katedrze Świętego Jana 
Chrzciciela we Wrocławiu. 3 X 1998
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Inform acja o stan ie  zd row ia chorego 
człow ieka, a szczególn ie będącego w stanie 
term inalnym  oraz sposób  jej p rzek azyw a­
nia jest problem em  nieodłącznym  od m e­
dycyny. W  starożytności H ip okrates zasta­
naw iał się jak  i o ile in form ow ać chorego 
o jego zd row iu , aby n iep om y ślna  w iad o­
m ość nie sp ow odow ała u n iego „d ep resji".

M ów ić czy n ie m ów ić chorem u  ca ­
łej p raw d y — to zasad n icze  p ytan ie  z ad a­
je  sob ie  w ielu  lekarzy  z ch w ilą  ro zp o zn a­
nia ch o ro b y  n ieu leczalne j. P roblem  p ole­
ga na tym , kto tę p raw d ę p ow ie i w  jaki 
sp osób  pod zieli się  tą w iad om ością  z p a­
c jen tem , gd yz jest to in form acja  o w ielk im  
znaczeniu  dla chorego i jego  postaw y w ży-

m ać kon sekw en tn ie. K łam stw o na d om iar 
złego  od biera  w szystk im  m ożliw ość g łęb ­
sz e g o  k o n ta k tu  z c h o ry m , o d sz u k a n ia  
w  nim  w e w n ę trz n y ch  źró d e ł siły, k tó re  
trzeba ożyw ić, by m ógł w ytrw ać. O szu k i­
w anie pod ryw a autorytet i zaufanie. Praw ­
da natom iast zd olna jest w yzw olić  ak ty w ­
ność i siły  ob ron n e chorego. P on ad to  w ie­
lu p rzed staw icie li m ed ycyn y  jest zd ania, 
że należy  o n ieu leczaln y m  cierp ien iu  roz­
m aw iać z chorym . Są oni zd ania, że pacjent 
p ow in ien  iść ku śm ierci w pełni św ia d o ­
my. Istnieją p ozytyw ne strony szczerej roz­
m ow y i w łaściw ej in form acji. Jeśli u m ie­
rający chory  i tak p od ejrzew a, że jeg o  stan 
nie ulega p op raw ie, będ zie  św iad om y at-
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ciu, jak ie mu jeszcze pozostaje. Jest to ch w i­
la ró w n ie  w ażn a  i d la  lekarzy . S z e ro k o  
d y sk u tu je  się  nad zagad n ien iem , jak  p o ­
stęp ow ać w obec n ieu leczaln ie  chorego, jak 
p rzy gotow ać go do n ieu chron nej śm ierci. 
Z asad n icze j w agi nabiera p roblem  u św ia­
d om ien ia  ch o reg o  o złym  stan ie  zdrow ia. 
C zy należy  z n im  o tym  rozm aw iać, czy 
raczej p o zo staw ić go w  n ieśw iad o m o ści?  
Kto ma to u czyn ić lekarz, czy  też rodzina 
chorego?

N ajp ierw  jed n ak  należy  ro zstrzy­
gn ąć czy  p acjent m a praw o d o pełnej in­
form acji o  stan ie  sw o jeg o  zd row ia. Istnieją 
bow iem  w tym  w zg lęd zie  d w a skra jn e sta­
now iska. W edług jed nej opin ii chory  p o ­
w in ien  znać całą p raw d ę o sw ym  zdrow iu 
i m a d o tego p raw o w y p ły w ające  z sza­
cu nku  dla osoby, która w obliczu  śm ierci 
sta je  przed  d ecyz jam i ostateczn ym i. P ra ­
w a tego nikt nie m oże ch o reg o  p ozbaw ić. 
Racje p rzem aw ia jące  za tym  są n astęp u ją ­
ce: szacu nek dla osoby w ym aga, by pacjent 
znał p raw d ę, zw ła sz cz a , gd y fa k ty cz n ie  
lekcew aży  za istn ia łe  n ieb ezp ieczeń stw o . 
Kto w ie, co  jeszcze  zrobiłby  ten czy  inny 
p acjent d la siebie, czy dla innych , gd yby 
zd aw ał sob ie  sp raw ę z sytuacji w  jak iej się 
znajd u je. C zy n ie trzeba brać pod uw agę 
m ożliw ości, że p acjent w y korzysta  ostatn i 
okres życia  dla osiągn ięcia  pełnej ludzkiej 
d o jrzałości?

W arto zw rócić uw agę, że kłam stw o 
niszczy autorytet lekarza. R zad ko udaje się 
p od trzym yw ać złu d zen ie  do końca i k ła­

m o s fe r y  k o n s p ir a c ji  i n ie d o m ó w ie ń . 
W  sw oich  cierp ien iach  i ch o ro b ie  p o zo sta ­
nie sam . Jed n ym  z n a jw iększych  atutów  
um ierania w atm osferze św iad om ości sw e­
go stanu jest fakt, że u m iera jący  w sw oich  
cierp ien iach  i obaw ach  nie jest sam otny, że 
m oże p rzy go to w ać się  do śm ierci. W ielu 
p acjen tów  jest skazan y ch  na m ęki u m iera­
nia w sam otności, z pow odu otaczającej ich 
zm ow y m ilczen ia , rzekom o dla ich ko m ­
fortu psychicznego.

Innym  w zględ em  przem aw iającym  
za in fo rm o w an iem  p acjenta jest s tw orze­
n ie m u szan sy  na p rzy g o to w an ie  się  do 
śm ierci: u p o rząd k o w an ie  sp raw  p ry w at­
nych i rod zin nych , p ożegn anie  z bliskim i, 
s p o rz ą d z e n ie  te s ta m e n tu , z a k o ń c z e n ie  
ro z p o c z ę ty c h  w a ż n y ch  sp ra w  i z a d a ń . 
C z ło w iek  w ierzący  ma praw o p rzy g o to ­
w ać się  do śm ierci przez d o ko n an ie  rozli­
czen ia  ze sobą przed ob liczem  Boga.

Z w o len n icy  op in ii, że u m iera jący  
n ie p o w in ien  zn ać p raw d y tw ierd zą , iż 
sam i chorzy nie chcą znać praw dy o sw o­
im stanie zdrow ia. N ie pytają o sw oje zd ro­
w ie, bo n ie u fa ją  u d z ie lo n y m  o d p o w ie ­
d ziom  i są pełni lęku o złe dla nich w iad o­
m ości. K iedy zaś zapytają o stan choroby, 
wolą raczej by ich uspokoić. Toteż kłam stw o 
jest uspraw ied liw ione w przypadkach tych 
chorych , dla których śm ierć jest kresem  bez 
ju tr z e js z e g o  d n ia . O w s z e m , są  c h o rz y  
w ierzący, którzy p ragną „u p o rząd k o w ać"
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Z życia Kościoła w świecie
•  P ap ieska  R ada ds. rodz iny  by ła  o rg a n iz a ­
to rem  II M iędzyna rodow e j K onfe rencji po lityków  
i us taw odaw ców  p o św ięcone j o b ron ie  p raw a do 
życ ia  i p raw a  rodz iny , k tó ra  o d b y ła  s ię  w  W a ­
tyka n ie  w  dn iach  22 -24  X br. P odczas  k o n fe ­
renc ji o d c zy t na te m a t ob ro n y  życ ia  i rodz iny  
w  E u rop ie  W sch o d n ie j w y g ło s iła  M a rsza łe k  
S ena tu  RP A lic ja  G rześkow iak .

•  25  X pod cza s  M szy Św. na p lacu  Sw. P io tra  
w  W a tyka n ie  Jan  P aw e ł II o g ło s ił now ych  b ło ­
g o s ła w ion ych . Są n im i za ło życ ie le  zg rom adzeń  
z a ko n n y ch —  Z e firyn  A gos tin i, A n to n io  G a lvâo  
de l F ranca  (A n ton i od  św . A nny), F austyn  M i­
g ue l M ig u e z  o raz  T e o d o ra  G uerin .

•  29  X z udz ia łem  w ie lu  n a u ko w có w  w  W a ty ­
k an ie  o d b y ło  s ię  s ym poz jum  h is to rykó w  i te o ­
logów  nt. in kw izyc ji. P odczas  ob rad  o m ów iono  
te o lo g icz n e  i h is to ryczn e  a spekty  inkw izyc ji.

•  S to lica  A p o s to lska  w yd a ła  d o k u m e n t p o d p i­
sany p rzez  kard . J. R a tz inge ra  „P rym a t n a s tę p ­
cy P io tra  w  M is te rium  K o ś c io ła ” . D o kum ent ten 
z aw ie ra  n a jw a żn ie jsze  p unk ty  k a to lick ie j nauki 
na te m a t p rym a tu  i je s t o w ocem  S ym poz jum  
T e o lo g iczn e go  o pap ies tw ie , od b yw a ją ce g o  się 
w  g rudn iu  1996 roku

•  W  nocy z 31 X na 1 XI w  s to licy  M eksyku , 
p rym as  tego  k ra ju  kard . N o rbe rto  R ive ra  C a r­
re ra  p rz e w o d n ic z y ł m o d litw ie  ró ż a ń c o w e j, 
w  k tó re j w z ię ły  udz ia ł w  d uchow e j łącznośc i m i­
liony  o sób  z ponad  100 kra jów  św ia ta . Ś w ia to ­
w y D zień R óżańca je s t obchodzony  w  M eksyku  
od 1996 r „  a pow odem  tej in ic ja tyw y  by ła  50. 
roczn ica  św ię ce ń  k a p łańsk ich  Jana  P aw ła  II.

•  W  S tanach  Z je d n o c zo n y c h  z ro d z iła  s ię  in i­
c ja tyw a  pow o ła n ia  A m e ry k a ń sk ie g o  S to w a rz y ­
s z e n ia  K a to lic k ic h  M u z y k ó w . P ro d u c e n tó w  
i P ro p a g a to ró w  M uzyczn ych  —  „S ieć  M a g n ifi­
c a t” . C e lem  o rgan izac ji je s t ro zw ijan ie  daru  m u ­
zyk i do  p rze k a zy w a n ia  D ob re j N ow iny  p rzez  
konce rty , fe s tiw a le , rad io  i te lew iz ję .

•  B isk u p i W ie tn a m u  p ra g n ą  z a p ro s ić  O jca  
Ś w ię tego  do z łożen ia  w izy ty  w  ich k ra ju  w  s ie rp ­
n iu 1999 r. W izy ta  d o jd z ie  do  sku tku , o ile  z a ­
p roszen ie  zos tan ie  za a p ro b o w a n e  przez ko m u ­
n is tyczn y  rząd  W ie tnam u .

•  W  b ra zy lijs k im  m ieśc ie  C a m p o s  zo s ta ł z a ­
m o rd o w a n y  ks. O to S an tos  B raga . k tó ry  znany 
by ł ze  sw o je g o  za a n g aż o w a n ia  w  w a lkę  z g a n ­
gam i n a rko tykow ym i.

•  W  Japon ii ro zp o czę ły  s ię o bchody  R oku św. 
F ra n c iszka  K sa w e re g o . C h rz e ś c ija n ie  z tego  
kra ju  chcą  w  ten  sp o só b  uczc ić  450 . roczn icę  
p rzybyc ia  m is jona rza  na w yspy. W  uroczys tośc i 
w łą czy li s ię  rów n ież  w yzn a w cy  B uddy.
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sw e sprawcy w ew nętrzne przed sp otka­
niem  z Panem . Jest jednak w ielu pacjen­
tów, dla których śm ierć jest nicością, jak ­
że m o g lib y  p rz y g o to w a ć  się  na ow o 
„n ic"?  Innym  argum entem  za tym , by 
nie m ów ić chorem u praw dy jest ochro­
na przed załam aniem  psychicznym  z je ­
go konsekw encjam i, aż do sam obójstw a 
w łącznie. Z nane są przypadki p op ad a­
nia w stany depresji. C zęsto  chorzy nie 
potrafią w takiej sytuacji zdobyć się na 
w ła śc iw ą  p o sta w ę w o b ec u m ieran ia  
i śm ierci. S tarają się o tym  nie m yśleć, 
załam ują się, gdy staną przed tą p er­
spektyw ą. W ostateczności czują się zu ­
pełnie osam otn ien i i op u szczen i, tym 
bardziej gdy bliscy unikają z nim  kon­
taktu.

Chcąc od p ow iedzieć na pytanie, 
czy chory w inien znać praw dę o sw oim  
stanie zdrow ia należy stw ierdzić, że nie 
mu ogólnej recepty. Nie ma chorego jako 
takiego. Są różni ludzie, którzy chorują. 
Są m ężczyźni i kobiety, w różnym  w ie­
ku, w yznający od m ienne św iatop oglą­
dy. K ażdy ma inny stosu n ek do sw ej 
choroby, lekarza, rodziny. Także lekarze 
i cały personel m edyczny oraz d uszpas­

terze m ają różne d ośw iadczenie w na­
w ią z y w a n iu  k o n ta k tu  z c h o ry m i. 
W zw iązku z tym  tru dn o jest znaleźć 
jed no rozw iązanie.

U w zględn ia jąc zasadę, że każdy 
c z ło w ie k  m a o b o w ią z e k  m ó w ie n ia  
p raw dy i każdy człow iek  ma praw o do 
praw dy, trzeba stw ierdzić: jed no i d ru ­
gie nie jest w artością absolu tną. W sw o­
im postępow aniu  w obec chorego trze­
ba zaw sze uw zględnić konkretną o so­
bę. Byw ają sytuacje, kiedy pacjent w y ­
raźn ie d om aga się  p o zn an ia  praw dy, 
i trzeba m u to oznajm ić, gdyż będzie mu 
to p o trzeb n e do sam o rea lizac ji, także 
w takim  m om encie, jak im  jest u m iera­
nie. Trzeba jednak uczynić to w sposób 
um iejętny, nie przy p o m o cy  u tartych  
słów , a le  o d p o w ie d n io  je  d o b ie ra ją c , 
uw zględniając um iejętn ie czas i sposób 
kom unikow ania. M ogą być także sy tu ­
acje takie, kiedy pacjentow i nie będzie 
m o ż n a  p o w ie d z ie ć  w s z y s tk ie g o  ze 
w zględu na jego  osobę. Tu trzeba w ziąć 
pod uw agę całą jego kon stru kcję  p sy­
chofizyczną oraz rodzaj choroby. Kiedy 
lekarz zorientu je się, że chory nie chce, 
by go inform ow ano o całej pow ad ze za­
grożenia, ma obow iązek  uszanow ania 
takiej postawy. Pow inien on jed nak tak

prow adzić z pacjentem  dialog, aby ten 
sam  zainicjow ał rozm ow ę w tej kw estii. 
Na nim  spoczyw a obow iązek uprzedze­
nia u m iera jącego  o ew entu alny m  n ie­
b ezp ieczeń stw ie  śm ierci. C zasem  m o­
m ent pow iedzenia prawdy określa rodzi­
na, gdyż ta najlepiej jest zorientow ana w 
sytuacji duchow ej chorego. O  m om encie 
tym  mogą zadecydow ać także m aterial­
ne interesy najbliższych krewnych, kiedy 
np. pacjent chce jeszcze załatw ić pew ne 
sprawy, z którym i później nie poradzili­
by sobie jego żona i dzieci lub krewni.

Dla wielu chorych dużą rolę w zbli­
żaniu się do śm ierci odgryw a wiara w ży­
c ie  p o z a g ro b o w e. S z a cu n e k  d la jeg o  
uczuć religijnych w ym aga, by dać mu 
o d p o w ie d n ią  sp o so b n o ś ć  sp o tk a n ia  
z duszpasterzem . W zm ocnienie w nim 
chw iejnej w iary w życie w ieczne m oże 
m ieć w ielk ie znaczenie dla nadania po­
zytyw nego  sensu jego  um ieraniu K a­
płan m oże spełn ić tu w ażną rolę, gdyż 
w takich m om entach dochod zą do g ło ­
su n a jc z ę ś c ie j p o d s ta w o w e  p y ta n ia  
o sens życia, sens śm ierci i życie w iecz­
ne. Na szczęście p o jaw ienie się d u szp a­
sterza przy chorym  coraz rzadziej o d ­
bierane jest jako zw iastow an ie zb liża ją­
cej się śm ierci. Sakram ent chorych przez 
n iego ud zielany okazu je się  często  sk u ­
tecznym  lekarstw em  przynoszącym  po­
praw ę zdrow ia. Jest terapią szczególne­
go rodzaju.

K S. TADEUSZ REROŃ

dżiny i cod ziennych obow iązków . M oże jed nak ku tem u w y­
korzystać czas urlopu lub krótkie dni w ypoczynku spędzone 
w klim acie ciszy, skup ienia, p ięknej przyrody, na m odlitw ie 
i religijnej refleksji.

W  tem pie cod ziennego życia chrześcijan in  musi co jakiś 
czas zatrzym ać się, by lepiej zobaczyć cel, ku którem u zm ie­
rza i pom yśleć nad sensem  sw ego w ysiłku i całego życia. Nie 
każdy m oże sobie pozw olić na ucieczkę na pustynię, od ro-

K ażdego, kto szuka ciszy i skup ienia oraz odpoczynku 
w górach zaprasza ośrodek rekolekcyjno-w ypoczynkow y p.w. 
M iłosierd zia  Bożego prow ad zony p rzez K sięży M arianów  
w Cyrhli koło Z akopanego. Jego położenie przy szosie z Z a­
kopanego do M orskiego O ka, na terenie Tatrzańskiego Parku 
N arodow ego, zapew nia w spaniałe m ożliw ości odpoczynku, 
piękne w idoki oraz w spaniałe trasy turystyczne do Jaszczu ­
rów ki, na R usinow ą Polanę i na W iktorów ki, gdzie znajd uje 
się kaplica będąca jed nym  z najcenniejszych  zabytków  Z ako­
panego.

W ośrodku tym  istnieją znakom ite w arunki dla odbycia 
indyw idualnych i grupow ych rekolekcji, dni skupienia, kon­
ferencji. Jego  gospod arze i m ieszkańcy Cyrhli zapew niają zaś 
pełną obsłu gę d uchow ą, ku linarną, m edyczną, rekreacyjną 
i ku lturalną.

Księża M arianie, 34-504 Z akop ane Cyrhla 37 
Tel. (0-18) 206-10-61; 206-10-19; fax 206-10-62 
e-m ail: cyrhla m arianie.pol.pl.
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W yjąłem  gałązkę, św ieczkę p rzesta­
w iłem  na bok. O d w in ąłem  biały papier. 
O płatek, m ała książeczka, tabliczka czeko­
lady. A w ięc Ew angelia  w ed łu g św. Ł uka­
sza. N o tak! W środku karteczka ze sło­
w am i: Bóg nie zapom ina rów nież tych, któ­
rzy znajdu ją się w ciem ności. D laczego za ­
raz nie rzuciłem  tej książeczki gdzieś do 
kąta i nie zniszczyłem  jeszcze tej kartecz­
ki? : Bóg nie zapom ina również tych, którzy  
znajdują się w  ciem ności — patrzcie, już na­
w et um iem  to na p a m ię ć !: Bóg nie zapom i­
na również... M O ŻN A  ZW A RIO W A Ć

Co ten facet pow iedział? — w szcze­
gólny sposób w łączę pana w m oją m od litw ę? 
Czy p rzynajm niej sam  w ierzy w to, co in­
nym  opow iada? W  zasadzie dobrze w y­
glądał, m iał coś spokojnego i łagodnego 
w oczach... M ożliw e, że w ierzył... Sam by­
łem zanurzony w  grzechu! — jak iego  to ro­
dzaju grzech m ógł m ieć taki... w ym oczek? 
Jakieś babskie h istorie? Kim  są tacy bra­
ciszkow ie? D laczego to robią? Bóg m e za­
pom ina również o tych... — opanow ało mnie 
już bez reszty. Czy to ma być pocieszenie, 
skierow ane do m nie? W łaśnie! Do mnie! 
Znajdow ałem  się przecież w ciem ności!

Św ieczka w ciąż płonęła. Bóg nie za­
pom ina... Bóg. Czy w ogóle istnieje? O  Bo­
gu n a jw cześn ie j o p o w iad ała  mi m atka. 
O  kochającym  Bogu, który stw orzył kw iat­
ki, ptaszki, gw iazdy, i cały ten św iat, i k tó ­
ry — jak  dobry o jciec — nad w szystkim i 
trzym a sw oją błogosław iącą rękę! Jak  chęt­
nie w tedy tego słuchałem ! Potem  m odliliś­
my się razem  do tego O jca N iebieskiego...

Jak  p rzy jęła  w iad om ość, że sied zę 
w w ięzieniu? Co w yrosło z tego ch łop czy­
ka, z którym  tak żarliw ie się m odliła? W es­
tchnąłem  ciężko.

Z gasła św ieczka. W stałem  i zd usi­
łem w p alcach żarzący się  knot i nad p alo­
ną g a łą z k ę . Ja k  m ilo  z a p a ch n ia ło ! Tak

pachnie Boże N arodzenie... tam , w dom u... 
Z acząłem  chodzić po celi: trzy kroki, zwrot, 
trzy kroki. Od ściany do ścian y  Boże N a­
rodzenie! Jest to też m oje św ięto — czy to 
kpiny...? Bóg nie zapom ina również o tych...
— chciałem  się zm usić do śm iechu , a po­
czułem  dław iący żal...

W artow nik przyniósł kolację. Znów  
b y łe m  sam . S ię g n ą łe m  po k s ią ż e c z k ę . 
Chw ała na w ysokościach  Bogu, a na ziem i 
pokój ludziom  dobrej w oli. S ied ziałem  — 
w p atru jąc się w litery — aż się zatarły... 
M atka m ów iła tak sam o. A jak  tu to było?
— G orsza od tej celi jes t nędza, którą nosim y  
w sercu... Czy w tym  jest jakaś praw da? Co 
jeszcze ze m ną będzie? W yrok i kara! M oje 
życie jest już za m ną...K to jest tem u w inien? 
Czy tę w inę trzeba zobaczyć w sobie? G d y ­
by tak jeszcze raz zacząć żyć na now o... na 
czysto! Tam, w dom u... Z druzgotany, za­
snąłem .

Budząc się w czesnym  rankiem  uśw ia­
dom iłem  sobie jak ąś jasność. Skąd  była? 
Czy to ta św ieczka zapaliła mi coś w g ło­
w ie? Czy to znaczy, że nie w szystko jesz ­
cze stracone...?  P odziękow ałem  w artow n i­
kow i za śniadanie. P ierw szy raz. Rozczy- 
tałem  się w tej m ałej książeczce. H istoria 
o synu, który choć zgubiony, pow rócił pe­
łen żalu i pokory. Syn m arnotraw ny. Czy 
to przypadek, że w łaśn ie m nie w ręczono 
tę książeczkę? Pow iadam  w am , radość b ę­
dzie w śród aniołów  Bożych nad jed nym  
grzesznikiem  pokutę czyniącym ...C o zn a­
czy — czynić pokutę? Czy żałow ać? Z ca ­
łego serca żałow ać i na innej drodze zacząć 
na now o?

Z robię  to! Z acznę na now o... O  ile 
m usiałem  przejść przez tę ciem ność, to te ­
raz już w iem , że Boże N arodzenie jest św ia­
tłem  dla w szystkich ! I dla m nie... Przez za­
kratow ane okno w padły p rom ienie słońca
— a ja je s z c z e  d łu g o  w p a try w a łem  się  
w rozśw ietloną nim i, otw artą książeczkę... 
Boże N arodzenie.

Z życia Kościoła w Polsce
•  Na posiedzeniu Komisji ds. D ialogu pomiędzy 
Konferencją Episkopatu Polski, a Polską Radą Eku­
meniczną, które odbyło się 19 X w W arszawie po­
in form owano, że Kośció ł kato lick i oraz Kościoły 
zrzeszone w  Polskiej Radzie Ekumenicznej w roku 
2000  u z na ją  naw za jem  w a żn o ś ć  sa k ra m e n tu  
chrztu.

•  W  14. rocznicę męczeńskiej śm ierci ks. J. Po­
piełuszki 19 X, Prymas Polski kard. J. G lemp m od­
lił się przy Jego grobie.

•  Od 21-22 X w W arszawie obradowało 296 Ze­
branie Plenarne Konferencji Episkopatu Polski. Jed­
nym z tem atów była przyszłoroczna pielgrzymka 
Jana Pawła II do O jczyzny, a także obchody W ie l­
kiego Jubileuszu i II Synod B iskupów. Rzecznik 
Episkopatu poinform ow ał, iż biskupi przychylnie 
ustosunkowali się do prośby oo. Jezuitów, aby og ło­
sić św. Andrzeja Bobolę patronem Polski.

•  90 biskupów na czele z Prymasem Kard. Józe­
fem G lem pem sprawowało w Kościele Sw. Krzyza 
w W arszawie dziękczynną Mszę św. za 20 lat pon­
tyfikatu Jana Pawła II. Eucharystii przewodniczył 
nuncjusz apostolski abp Józef Kowalczyk. Wśród 
uczestników byli obecni przedstawiciele Parlamentu 
z marszałkiem Sejmu Maciejem Płażyńskim na cze­
le oraz zwierzchnicy Kościołów chrześcijańskich.

•  Duchowni i św ieccy różnych wyznań modlili się 
20 X w Kielcach o jedność chrześcijan. Było to 
pierwsze z nabożeństw, które będą się odbywały 
co kwartał

•  22 X w katow ickiej katedrze została odprawiona 
Msza św. w  50. rocznicę śm ierci p ierwszego bisku­
pa katow ickiego, a późniejszego Prymasa Polski 
kard. Augusta Hlonda.

•  27 X odbyły się uroczystości pogrzebowe w ybit­
nego polskiego biblisty ks. prof. Stanisława G rzyb­
ka. U roczystościom  przewodniczył abp S. Nowak. 
W cerem oniach udział wzięli biskupi, kapłani oraz 
pracownicy naukowi i studenci Papieskiej A kade­
mii Teologicznej.

•  W dniu 1 XI na dawnym cmentarzu praw osław ­
nym na Woli w W arszawie ok. 500 katolików i p ra­
wosławnych uczestniczyło w jedynej procesji rzym ­
skokatolickiej oraz parafii prawosławnej.

•  W W iśle odbyło się seminarium „Europa Środ­
kowo-wschodnia w przem ianie. W iara w w ięzieniu” . 
Uczestniczący w tym spotkaniu kapelani w ięzienni 
z różnych kościołów  chrześcijańskich doszli do po­
rozumienia w sprawie współpracy duchownych róż­
nych wyznań, duszpasterzujących wśród więźniów.

•  Rozpoznaniu i ocenie wyzwań stojących przed 
mediam i katolickim i w naszym kraju była pośw ię­
cona dyskusja panelowa podczas odbywających się 
cyklicznie „Rozm ów w KAI"

•  W ydawnictwo Pallotinum obchodzi 50-lecie dz ia ­
łalności. Z tej okazji Prymas Polski Kard. J. Glemp 
podziękował księżom pallotynom za to, iz podjęli 
s ię trudu w ydaw an ia  książek re lig ijnych, nawet 
w czasach komunizmu.

•  Abp Damian Zim oń, krajowy duszpasterz Pol­
skiego Związku G łuchych przewodniczył O gólno­
polskiej Konferencji duszpasterzy osób niesłyszą- 
cych, która odbywała się w Katowicach.

Wysłuchała: RENATA KOTUSZ
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Intencja ogólna:

O większą solidarność z cierpiącymi i zepchniętymi na margines. 

Intencja misyjna:

Aby przywódcy narodów i organizacje międzynarodowe chroniły życie 
ludzkie i działały z większym zdecydowaniem przeciw przemocy wo­
bec dzieci.



W polskiej parafii świętych 
Cyryla i Metodego w Hartford

W  XIX w ieku pojaw ił się problem  
em igracji Polaków  za granicę. W ykreśle­
n ie Polski z m apy E urop y o raz b rze ­
m ienna w skutkach polityka zaborców  
zm usiła w ielu rodaków  do opuszczenia 
z iem i o jcz y ste j. W y jeżd żali w d alek i 
św iat szukać w olności, chleba i lepsze­
go życia.

W ielu p ostaw iło  sw oje stop y na 
gościnnej, am erykańskiej ziem i. O sied la­
li się  g łów nie  w m iastach  p rzem ysło­
w ych, gdzie była praca i nadzieja na lep­
sze jutro. Ziem ia W ashingtona stała się 
d la nich  now y m  d o m em . P raca była 
ciężka, a życie trudne. N iektórzy z nich 
dotarli nad „długą i krętą" rzekę C on­
n ecticu t. P ierw si P o lacy  p rzy b y li do 
H artford w 1873 roku.

A le tak jak potrzebny by ł im chleb 
p ow szedni, tak czuli ogrom ną potrzebę 
św iątyni, aby w języku o jczystym  m o­
gli w ielbić Boga i karm ić sw oją duszę 
Polską. W pierw szym  etapie M sze św. 
dla Polaków  w H artford były od praw ia­
ne w dolnym  kościele św. Piotra. O p ie­
kę d u sz p a stersk ą  sp ra w o w a li księża 
z New Britan.

6 kw ietn ia 1902 roku m iejscow y 
biskup M ichael T ierney m ianow ał ks. 
S ta n is ła w a  L o z o w sk ie g o  p ierw szy m  
proboszczem  polskiej parafii SS. Cyryla 
i M eto d ego  w H artfo rd . E ry g o w an ie  
parafii i ustanow ienie proboszcza sp ra­
w iło  ogrom ną rad ość, a jed n o cześn ie  
zm obilizow ało  w szystkich  do w ielkiej 
ofiarności na rzecz budow y now ej św ią­
tyni. Każdy składał sw ój ciężko zap ra­
cow any cent, aby tylko w znieść Dom  
Boży. „Bóg i O jczyzna" to w ezw anie to­
w arzyszyło nieustannie w codziennym  
trudzie pracy. Budow a szła w tak szyb­
kim  tem pie, że now a św iątynia parafial­
na została uroczyście poświęcona 5 kwiet­
nia 1903 r. N iesłychany w zrost liczby 
em igrantów  spraw ił, że kościół okazał 
się za ciasn y  i zaistn iała  kon ieczność 
budow y w iększej św iątyni. I tu kolejny 
„cud ofiarności" i zaangażow ania spra­
w ił, że 22 czerw ca 1917 roku odbyła się 
konsekracja now ego kościoła. Patrona­
mi kościoła obrano SS. Cyryla i M eto­
dego Apostołów  Słow ian, którzy stali się 
w yrazem  i sym bolem  łączności Europy 
z A m eryką. N ow a św iątynia to w sp a­
niała perła i praw dziw a ozdoba stolicy 
stanu C onnecticut. Z budow ana w stylu 
n e o g o ty ck im  m o że p o m ie ścić  o k o ło  
1200 osób. Stała się ona „tw ierdzą reli- 
gijno-narodow ą i zespoliła Polaków  pod

sw oim  sz tan d arem ". W szystko w niej 
m ów i o Polsce i tchnie polskością.

O becny stan św iątyni odnow ionej 
w 1993 roku jest w yrazem  pobożności 
i ofiarności parafian oraz troski aktu al­
n eg o  k s ię d z a  p ro b o sz cz a  B o le s ła w a  
Przybyło.

W trosce o dzieci i m łod zież od 
1904 r. o tw arta jest Szko ła  P arafialna, 
gdzie nad p oziom em  nauczan ia i w y­
chow ania czuw ają i pracują od 1905 r. 
siostry felicjanki, a od 1960 r. d o d atko ­
w o św ieccy nauczyciele.

O d 1937 r. fu n k c jo n u je  rów n ież 
Polska Szkoła Sobotn ia, gdzie nauka ję ­
zyka polsk iego i „przedm iotów  o jczys­
tych" należy do istoty nauczania.

N iew ątp liw ie treścią życia każd e­
go chrześcijan ina są sakram enty św ięte, 
a w ich centrum  znajduje się  E uchary­
stia. N iezliczone rzesze w ierzących  Po­
laków  znalazły spokój, p ociechę i łaskę 
w e M szy św. i przyjm ując sakram enty 
św ię te . Ja k ż e  w ie lu  p a ra fia n  z o sta ło  
przygotow anych na spotkanie z Bogiem  
dzięki posłudze duchow ej księży z pa­
rafii.

W celu pogłębien ia i odnow y ży­
cia relig ijnego przep row adzan o  m isje, 
rekolekcje, tridua, now enny i p ielgrzym ­
ki, co  w d alszym  ciągu z w ielka troską 
je s t  k o n ty n u o w a n e  p rz e z  o b e cn y c h  
duszpasterzy.

Bardzo aktyw ną grupą jest Tow a­
rzystw o Św iętego R óżańca (1905) oraz

organizacja charytatyw na Tow arzystw o 
św. Brata A lberta (1993).

Ż y cie  re lig ijn e  w zb o gaca  L itu r­
giczna Służba O łtarza, chór parafialny 
o raz  m ło d zieżo w y  zesp ół m u zyczn y  
„G lo ria". Dla tutejszej Polonii nad aw a­
ny jest program  radiow y o charakterze 
re lig ijn o -p atrio tyczn ym  „Bóg i O jcz y ­
z n a", jak rów nież w ydaw any d w u m ie­
sięcznik  „G łos P arafii".

Prow adzona jest ożyw iona d zia­
łalność ku lturalno-duchow a. Przy p ara­
fii działa „W spółczesny Teatr W yobraź­
n i". Cieszą się ogrom nym  pow odzeniem  
M isteria Bożonarodzeniow e, K oncerty 
piosenki relig ijnej o raz P od w ieczorek  
przy m ikrofon ie . D olny  kośció ł służy 
b ib lioteką, w ideoteką, sklepik iem  z d e­
w ocjonaliam i i prasą katolicką.

W roku 2002 parafia SS. C yryla 
i M etodego w H artford obch od zić  b ę­
dzie 100-lecie istnienia. Kościół, szkoła, 
p lebania i k lasztor sióstr są pom nikam i 
tego, co nosiły w sw oich sercach i do cze­
go dążyły pokolenia rodaków. Z szacu n­
kiem  chylim y przed nim i nasze czoła za 
ich głęboką w iarę, trud i p ośw ięcen ie 
oraz patriotyzm . Cała ta bogata spuściz­
na przodków  otoczona jest troską d zi­
sie jszych  parafian, którym  p rzew od ni­
czą ks. p ro b o szcz  B o lesław  P rzyb y ło  
i w rocław ski kapłan ks. kanonik K azi­
m ierz H eisig.

KS. WIESŁAW HACZKIEWICZ

Specjalizacja Pedagogika Religijna W ydziału Filozoficz­
nego T ow arzystw a Jezu so w eg o  w K rak ow ie  prowadzi Kore­
spondencyjny Kurs Biblijny. Tematyka kursu obejmuje z ag ad ­
nienia Starego i N ow ego Testamentu. Kurs ma na celu p o p u ­
laryzow anie Pisma św. Całość kursu obejmuje 35 zeszytów  
o objętości około 40 stron formatu A4 każdy. Uczestnikiem kur­
su m oże być każdy zainteresowany Biblią. Pytania dotyczące  
kursu, jak również zgłoszenia uczestnictwa należy kierować  
pod adres:

Ks. Zbigniew Marek SJ 
Ul. Zaskale 1 
30-250 Kraków  
z dopiskiem: „Kurs Biblijny''

Organizatorzy kursu proszą o dołączenie koperty z po­
danym  adresem zw rotnym  i naklejonym znaczkiem poczto­
w ym .
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50 lat Powszechnej Deklaracji 
Praw Człowieka

n a r  Dokończenie ze str. 9

p raw o  do p racy  i do u cz e stn ic tw a  
w życiu politycznym  i gospodarczym , 
praw o do korzystania z dóbr kultury 
i dostępu do nauki. Deklaracja podkreś­
la rów nież praw o do ubezpieczeń spo­
łecznych , o p ieki lekarsk ie j, a naw et 
urlopu i w yp oczynku . Z relig ijnego 
punktu w idzenia  bardzo isto tne jest 
p raw o do w olności m yśli, sum ienia  
i w yznania. Form ułując listę praw pod­
staw ow ych, D eklaracja w skazuje zara­
zem , iż każdy człow iek ma obow iązki 
w obec społeczeństw a, bez którego nie­
m ożliw y jest sw obodny i pełny rozw ój 
jego osobow ości.

Z arów no katalog praw  człow ie­
ka, w ym ieniony w D eklaracji, jak też 
ich uzasadnienie i pow iązanie z obo­
w iązkam i, znajduje sw oje odzw iercie­
d lenie w najw ażniejszych  d okum en­
tach społecznych Kościoła. Zw łaszcza 
encyklika Pacetn in terris papieża Jana 
XXIII uznana została za pierw szy ka­
tolicki kodeks praw  człow ieka. Ency­
klika ta bow iem  system atyzu je praw a 
człow ieka i podaje ich ostateczne uza­
sadnienie.

„Papieżem  praw  człow ieka" na­
zyw any jest Jan Paw eł II, z racji jego 
zaangażow ania nie tylko w rozw ój sa­
mej idei, ale zw łaszcza w jej realizację 
w św ie c ie  w sp ó łcz e sn y m . Ś w ie ck ą  
kontynuacją i rozw inięciem  Deklaracji 
z 1948 roku są: M iędzynarodow y Pakt 
Praw  O b y w a te lsk ich  i P olity czn y ch  
oraz M iędzynarodow y Pakt Praw G os­
podarczych, Sp ołecznych i K ultural­

nych , p rzy jęte  przez Z grom ad zenie  
O góln e O N Z  16 grud nia 1966 roku; 
K onw encja o Praw ach D ziecka p rzy­
jęta przez Z grom adzenie O gólne O N Z 
20 listopada 1989 roku oraz Europej­
ska K onw encja o O chronie Praw  C zło­
w ie k a  i P o d sta w o w y c h  W o ln o śc i, 
przyjęta, w Rzym ie 4 listopada 1950 
roku przez p aństw a-członków  Rady 
Europy. Sp o gląd a jąc z p ersp ektyw y 
pięćdziesięciu lat na praw a zapisane 
w D eklaracji skonstatow ać trzeba, iż 
w iele z nich w ciąż nie m oże doczekać 
się realizacji. Praw o do pracy pozosta­
je m artw ą literą w kontekście panu ją­
cego bezrobocia, praw o do życia staje 
się pustosłow iem , jeśli zw aży się usta­
w ow ą dopuszczalność aborcji i stara­
nia o zalegalizow anie eutanazji. C zym ­
że jest praw o do w olności myśli i su­
mienia w Chinach czy na Kubie? A pra­
w o do w olności religijnej w Pakistanie? 
Pow szechna Deklaracja Praw  Człow ie­
ka O N Z  jaw i się jednak jako kam ień 
m ilow y na drodze przyw racania praw 
osoby ludzkiej. Poniew aż jednak po­
zosta je  tylko d eklaracją, d om aga się 
u form ow ania sum ień  ludzi w ładzy, 
aby szlachetne słowa m ogły zostać fak­
tycznie przełożone na praktykę życia 
codziennego na całym  św iecie. Czy na 
pełną realizację praw zaw artych w D e­
klaracji przyjdzie czekać jeszcze kolej­
ne pięćdziesiąt lat?

TADEUSZ KAMIŃSKI

Międzynarodowa wspólnota zakonna Misjonarzy Św. Rodzi­
ny zaprasza w swoje szeregi młodzież męską, która pragnie swoje 
życie poświęcić ewangelizacji współczesnego świata. Tereny misyj­
ne wciąż wołają o nowych misjonarzy. Byś mógł lepiej poznać naszą 
wspólnotę... nasz cel i zadania, zapraszamy na organizowane przez 
nas Wieczerniki Powołaniowe (listopad-grudzień), rekolekcje po- 
wołaniowe podczas ferii zimowych oraz na inne jeszcze formy spot­
kań. Jako Misjonarze Św. Rodziny włączamy się przede wszystkim 
tam, gdzie Kościół jeszcze nie jest, albo już nie jest żywotny. Napisz 
do nas... przyjedź... bądź spotkaj się z nami... Oto pomocne adresy:

Ks. Andrzej Kościukiewicz MSF 
ul. Zamkowa 10 
57-330 SZCZYTNA 
Tel.: (0-74) 683 207

Ks. Jerzy Sołtysiak MSF 
ul. Kołłątaja 80/82 
05-402 OTWOCK 4 
Tel.: (0-22) 788 22 79
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Z życia Kościoła 

wrocławskiego
•  25 X w Katedrze wrocławskiej została odprawiona pod prze­
wodnictwem J.E. ks. kard. H. Gulbinowicza Msza św. z racji 
5-lecia istnienia diecezjalnej rozgłośni radiowej „Rodzina” . Ho­
milię wygłosił dyrektor radia ks. M. Drzewiecki.
•  W dniu 17 X odbyła się inauguracja roku akademickiego 
na Papieskim Fakultecie Teologicznym. Uroczystość rozpo­
częła się Mszą św. koncelebrowaną pod przewodnictwem 
abp. Johanesa J. Degenhardta z Paderborn w Niemczech. 
Homilię wygłosił ks. M. Kiwka, w icerektor Metropolitalnego 
W yższego Sem inarium Duchownego. Podczas drugiej częś­
ci uroczystości, która odbyła się w nowej auli PFT nadano 
księdzu arcybiskupowi doktorat honoris causa.
•  18 X w Metropolitalnym W yższym Seminarium Duchow­
nym swoją 5 rocznicę istnienia świętowali pracownicy A rchi­
diecezjalnej Poradni Adopcyjnej. Mszy św. w kaplicy sem i­
naryjnej przewodniczył kard. Henryk Gulbinowlcz. W drugiej 
części uroczystości odbyła się sesja popularnonaukowa pod 
przewodnictwem ks. bp. Józefa Pazdura.
•  18 X w parafii pw. Św. M ikołaja w Brzegu zorganizowano 
koncert z okazji 20-lecia pontyfikatu Jana Pawła II. Koncert 
stanow ił również zakończenie XIV Dni Kultury Chrześcijań­
skiej odbywających się w  tym mieście.
•  Na Papieskim Fakultecie Teologicznym 27 X uczczono 
postać ks. prof. Jana Kruciny, który w tych dniach obchodził 
swoje 70 urodziny. Z tej okazji ks. kard. Henryk Gulbmowicz 
wręczył dostojnemu jubilatowi księgę pamiątkową pt. „Słowo 
m eskowane”.
•  W hołdzie Ojcu Św. z racji XX rocznicy pontyfikatu m iesz­
kańcy Oławy ufundowali pomnik, który został poświęcony 
przez metropolitę wrocławskiego. Kard. Gulbinowicz poświęcił 
również popiersie Papieża Polaka oraz dedykowaną Jemu 
tablicę pamiątkową, znajdująca się w nawie bocznej kościo­
ła p.w. Sw. Apostołów Piotra i Pawła.
•  26 X odbyła się cerem onia pogrzebowa zmarłej w wieku 
97 lat siostry Korduli Harde, jadwizanki. W Mszy św. konce­
lebrowanej w kaplicy zakonnej sióstr jadw izanek pod prze­
wodnictwem bp. Jana Tyrawy uczestniczyli przełożeni i alumni 
Seminarium Duchownego, w którym zmarła siostra praco­
wała w  szwalni przez 37 lat az do 1992 roku.
•  Tradycyjnie w dniach 28-30 X alumni Metropolitalnego 
W yższego Seminarium Duchownego przezywali rekolekqe 
święte. W tym roku ćwiczenia duchowe prowadził ks. prof. 
W alerian Słomka —  kierownik katedry teologii duchowości 
na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Na zakończenie re­
kolekcji 12 kleryków roku V zostało przedstawionych Kościo­
łowi jako kandydaci do święceń diakonatu i prezbiteratu.
•  W dniach 7-8 XI w Hali Ludowej we W rocławiu, pod has­
łem „Duch Święty jest twórcą nowej ewangelizacji”, odbył się 
Kongres Ewangelizacyjny zorganizowany przez wspólnotę 
Koinonia Jan Chrzciciel.
•  11 XI w 80. rocznicę odzyskania niepodległości w parafii 
św. Mikołaja we Wrocławiu, w której od czerwca br. duszpas- 
terzują oo. Paulini kard. H. Gulbinowicz dokonał Intronizacji 
Kopii Cudownego Obrazu Jasnogórskiego. Podczas Sumy 
pontyfikalnej koncelebrowanej przez duchowieństwo miasta 
Wrocławia metropolita wrocławski zawierzył Matce Boze| całą 
archidiecezję wrocławską. W uroczystościach uczestniczyli 
przedstawiciele w ładz samorządowych oraz wierni z wielu 
parafii w rocławskich
•  Komitet Organizacyjny Jubileuszu Tysiąclecia Diecezji 
i M iasta W rocławia, powołany przez w ładze miasta, przygo­
towuje z tej okazji w iele imprez artystycznych.



A lp y  F ra n c u s k ie

Z Leryxem do Les Gets

a cz ęsto  p o p rzez  śro d ek  w ap ien n y ch  
skał, doliny z n iew ielkim i osad am i w ci­
śn iętym i w jak iś zakątek , rzeki zasilane 
topniejącym  śniegiem . Trudno m arzyć 
o lep szych  w id o k ach , a le  w ostatn ich  
trz y d z iestu  la ta ch  p rz em ien iły  s ię  te 
góry w jeden w ielki ośrodek w ypoczyn-

Francja —  (France, Republi­
ka Francuska), państwo w zachod­
niej Europie, 547 tys. km!, miesz­

kańców — ok. 53 min, stolica 
Paryż, dzieli się na 95 departamen­

tów. Na północy i zachodzie 
przeważają niziny, na południo­

wym wschodzie i południu wyży­
ny — Masyw Centralny i góry: 

Alpy, Pireneje. Klimat umiarkowa­
ny ciepły, morski. Główne rzeki: 

Loara, Sekwana, Garonna.

kowy. Dla narciarzy jest tu praw dziw y 
raj na ziem i, m ożna jeźd zić  na nartach 
od rana do nocy, p raktycznie bez stania 
w ko le jk ach  do w yciągów . T ru dn o to 
sobie naw et w yobrazić, jeśli się tego nie

A lpy — najw yższe góry w E uro­
pie. D ługość około  1200 km , od w y b rze­
ży M o rza  Ś ró d z ie m n e g o  do D u n a ju , 
w y so k o ść  d o 4 8 0 7  m n p m . — M on t 
Blanc. D zielą się na A lpy Z achodnie i A l­
py W schod nie, ok. 1200 lodow ców .

Francja zajm uje w iększą część Alp 
Z achodn ich  o p ow ierzch ni około  33 ty­
sięcy km. Region ten, to jed en  z najbar­
dziej o żyw czych  k ra jo b razó w  Francji: 
drogi i linie ko le jow e w ijące się w okół,

zobaczy  na w łasn e oczy. Te o lbrzym ie 
p rzestrzenie zagosp od arow an e dla ce ­
lów  tu ry sty cz n y ch , z im ą — n a rc ia r­
skich , trudno ogarnąć w zrok iem  niezli­
czoną ilość w yciągów  i tras.

Francja jest p ionierem  w bud ow ie 
od podstaw , czyli w iosek  z kom pletną 
infra­
stru k ­
turą, 
polożo-

w y kościół, a w' nim  X V -w ieczną figurę 
M atki Bożej z Les G ets oraz Piety.

W  Les G ets, w  sam ym  Rynku m oż­
na p oszaleć na łyżw ach, jest w spaniałe, 
d obrze p rzy go to w an e lodow isko, trze­
ba przyznać, że pom yślano o w szystkim . 
M ożna rów nież sp róbow ać skoków  spa-

nych na 
dużych 

w y so k o ś­
ciach,

słu żący ch  zasp okajan iu  o p tym aln ych  
potrzeb  w szelk ich  turystów . Z aletą  jest 
b e z p o ś r e d n ia  d o s tę p n o ś ć  i b lis k o ś ć  
u rząd zeń  narciarsk ich  o raz św ietne w a­
runki śniegow e.

L es G ets . P o ło ż o n e  m a lo w n icz o  
w sercu obszaru  narciarsk iego  „Portes 
du S o le il"  — tzw. Bram y Słoń ca, to je d ­
na z na jp iękn ie jszych  m iejscow ości. Ta 
słynna stacja narciarska w znosi się na 
w ysokości 1172 m, rozpościera  się  w  ła­
godnej dolinie, pełnej słońca. N ajd łu ż­
szy zjazd — C h am ossiere (M orzine) 11,5 
km d łu gości o średniej trudności. S tara  
trad ycja  sab au d zka  zosta ła  p ołączona 
z now oczesną infrastrukturą, ponad 100 
w yciągów , 200 km  tras narciarsk ich  za ­
spokoi każd ego narciarza.

Les G ets o feru je ciszę i spokój, licz­
ne nastro jow e restauracje, bary, kaw iar­
nie sk lep y  i k lu b y  cz y n n e  d o p ó źn ej 
nocy. D użą zaletą hoteli je s t ich d o g o d ­
ne położenie w centrum  m iasta, skąd od ­
le g ło ść  d o w y cią g ó w  n ie  p rz e k ra cz a  
100 m.

W ędrując uroczym i u liczkam i m o­
żem y podziw iać całą okolicę oraz od w ie­
dzić unikatow e w skali Europy M uzeum  
M uzyki M echanicznej, a obok zabytk o­

d o chronow ych , latać na lotni z nartam i, 
w ęd row ać na rak ietach  śn ieżn ych , w ę­
d row ać z p rzew o d n ik iem  po lodow cu, 
d o  d y s p o z y c ji  są  b a sen y  z w o d n y m  
m asażem , fitness d u by, kluby b ry d żo ­
we, baseny kryte i siłow nia. K ażdy m oże 
znaleźć coś dla sieb ie  oraz w yp ocząć na 
m iarę w łasn ych  m ożliw ości.

Jak  d o jechać? Jest w iele firm  sp e­
cjalizu jących się w organizacji w yjazdów  
w Alpy. F irm a Leryx Trans org an izu je  
w y jazdy w  każd y piątek.

Dla sm ako szy  Francuzi p rzy go to ­
w ują w sp ania le  posiłki, kto  raz p o sm a­
kuje fondue, tartiflette czy raclette, w róci 
ponow nie. Są tu sp ecjalności reg io n al­
ne, b azu jące  główmie na ro zto p io n ym  
serze beaufort i sły nny ch  sabau d zkich  
w ęd linach . K uchnia sabau d zka jest o b ­
fita i sy ta , czy li b lisk a  sercu  każd ego  
Polaka.

A lpy są na jp iękn ie jsze  na w iosnę, 
gd yż b ard zo  d o brym  w aru n k om  n ar­
ciarsk im  tow arzy szy  słońce. Kto w y b ie­
rze  s ię  w A lp y  w tym  c z a s ie , w ró c i 
z p iękną op alenizną. A jak ich  w idoków  
d o ś w ia d c z y  na m ie js c u . O ś n ie ż o n e  
szczyty  na tle b łęk itn ego  nieba, to u ko­
jen ie  dla oczu i duszy.

Tekst i zdjęcia: ALINA DOPART



O k r u s i ^ k

PI SEMKO DLA DZI ECI
N oc n ie zw yk ła , noc je d y n a  
J a k  p rze d z iw n ie  g w ia z d a  św iec i...
B óg  na z ie m ię  z s y ła  S yn a  
Bóg ch ce  zb a w ić  sw o je  d z ie c i.

S yn ku  —  ś w ia t  na c ie b ie  czeka  
T y lko  Ty m u m o ze sz  pom óc!
Z  n iew oli w y rw ij cz łow ie ka ,
B y  p o w ró c ić  m ó g ł d o  B om u!

P ow iedz lu d z io m  ja k  ich ko ch a m ! 
O z n a jm ij D o b rą  Now inę!
K to  n a d  g rz e c h e m  sw ym  z a s z lo c h a , 
K to  UW IERZY —  te n  n ie zg in ie !f a u A H iU f '

BÓG Z NAMI
W b la sku  B e tle je m s k ie j G w ia z d y  
Pan —  K ró l ś w ia ta  w ż ło b ie  lezy.
M o s t  b u d u je , a b y  k a ż d y  
M ó g ł byó w n ieb ie  —  k to  uw ie rzy .

O rz ą c y m  s e rc e m  D z iec ię  w ita m .
G d y  s ię  S ło w o  C ia łem  s ta je .
J a k  m a m  z y ć ? —  c ic h u tk o  p y ta m ;
W ia rę  m a łą  m ą  w yzna ję ...

■»

P iękn ie  s k rz y  s ię  śn ie g  na d w o rz e  
W noc  B o że g o  N a ro d z e n ia .
D a j m i ŻY W Ą  W IA R Ę , Boże! 
U św ięć  w s z y s tk ie  m e p ra g n ie n ia !

M .Z.

Przemili Czytelnicy „Okruszka”!
Z okazji św ią t Narodzenia naszego Pana przyjmijcie życzenia 

— radości z tego, że Bóg nas kocha 
— miłości wzajemnej

— pokoju, jakiego świat dać nie może!
Redakcja



4 . M u s is z  je d n a k  O SO BIŚCIE  p rzy ją ć  Je zu sa  C h ry s tu s a  ja k o  Sw o­
jego Pana I Zbawiciela, ta k ,  aby  o d tą d  zyć  ju z  nie d la  sieb ie , a le  
d la  C h ry s tu s a , k tó ry  za cieb ie  u m a rł I z m a r tw y c h w s ta ł 
(po r, J  1,12)

OSOBISTE PRZYJĘCIE JEZUSA CHRYSTUSA
(c z w a rte  prawo życia duchowego)

P a m ię ta s z ?  J e z u s  C h ry s tu s  j e s t  K im ś w y ją tko w ym  w ca łe j h is to r i i  
lud zkośc i. M ożem y z w ia rą  i u fn o ś c ią  pow iedzieć, ze on j e s t  je d y n y m  — 
B ożym  rozw iązan iem  najw iększego  n aszego  p rob lem u, g rze ch u  i o d d a le n ia  
od Boga. Dzięki n iem u m ozesz i Ty pozn a ć  B ozą  m iło ść  o ra z  p lan Bożej 
m iło śc i względem  ciebie.

Chciałbyś wiedzieć, co to  zn aczy  p rzy jąć  Je zu sa  do swojego życia?
O tó ż  C h ry s tu s  p rzez sw o jego  D ucha  w zbudza  w n a szych  s e rc a c h  W IARĘ, dz ięk i k tó re j m ożem y G o  

s p o tk a ć  i p rz y ją ć  w s p o só b  o s o b is ty , ja k o  ŻYW Ą O SO BĘ — i n a jw a żn ie jsze  j e s t  t o  o s o b is te , w głębi cz łow ie ­
ka d oko n u jące  s ię  s p o tk a n ie

M ożesz więc zaprosić  Jezu sa  do swojego życia p rzez w ia rę , a k te m  wolnej woli.
M as z  wątpliwości? P rzypom n ij sob ie  p rzyp o w ieść  o synu  m a rn o tra w n y m  (Lk 15,11-32).
Jezus czeka na tw oje zaproszenie, On mówi:

O to  s t o ję  u d rz w i i ko łaczę-,
J e ś ł i  k t o  p o s ły s z y  m ó j g ło s  i d r z w i o tw o r z y  
W e jd ę  d o  n ie g o  i b ę d ę  z  n im  w ie c z e rz a ł 
A  on  z e  m n ą  (A p  3 .2 0 ) .

J e ś li  z e c h c e s z  o tw o r z y ć  d rz w i s w o je g o  s e rc a  i p r z y ją ć  n a p ra w d ę  C h r y s tu s a ,  t o  z n a c z y , z e  d e c y d u je s z  s ię  
z re z y g n o w a ć  z „ż y c ia  d la  s ie b ie " , a p o z w a la s z  w e jś ć  P a n u  J e z u s o w i d o  k a ż d e j d z ie d z in y  s w o je g o  ż y c ia ,  k tó r e  m u 
p o d d a je s z  ja k o  P a n u  i K ró lo w i, ze  p ra g n ie s z ,  a b y  p rz e m ie n ia ł c ię  t a k ,  ja k  O n s a m  c h c e . C h o d z i o t o ,  b y ś  p o z w o lił 
działać J e z u s o w i w tw o im  ż y c iu .

P rz y jr z y j s ię  ry s u n k o m . O b ra z u ją  d w a  s p o s o b y  ż y c ia  c z ło w ie k a .

Ż ycie dla sieb ie  Ż ycie  dla C h rystu sa

C h r y s tu s  n ie  s t o i  w c e n t r u m  ż y ­
c ia  c z ło w ie k a
C z ło w ie k  s a m  k ie ru je  s w o im  ż y ­
c ie m , c o  p ro w a d z i d o  n ie z a d o w o ­
le n ia  i n ie p o k o ju  w e w n ę trz n e g o

•  C h r y s tu s  w  c e n t r u m  ż y c ia  c z ło w ie k a
•  W s z y s tk ie  d z ie d z in y  ż y c ia  s ą  p o d d a ­

ne  k ie ro w n ic tw u  C h r y s tu s a ,  c o  p r o ­
w a d z i d o  a k c e p ta c j i  s a m e g o  s ie b ie  
i je d n o ś c i  z  B o g ie m  i lu d ź m i

J e ś li  p ra g n ie s z  z y ć  d la  C h r y s tu s a  (a le  p a m ię ta j  —  B ó g  w ie  c o  k ry je  s ię  w  tw o im  s e rc u ) ,  m o z e s z  w te j chwili 
o d d a ć  M u  s ie b ie  —  z a p r o s ić  G o  t e r a z  d o  s w o je g o  ż y c ia .

F a n ie  J e z u . d z ię k u je  Ci z a  to ,  z e  m n ie  k o c h a s z  i z e  p r z y s z e d łe ś  o d  O jc a  n a  ś w ia t ,  a b y  
u m rz e ć  z a  m n ie . B a rd z o  C ie b ie  p o t r z e b u ję  —  T w o je j m iło ś c i i T w o je g o  p rz e b a c z e n ia  ( c h c ę  

\  j a k  n a js z y b c ie j  s p o t k a ć  s ię  z  T obą  w  S a k ra m e n c ie  P o je d n a n ia ) .
' P o ty c h c z a s  s a m  k ie ro w a łe m  s w y m  ż y c ie m  i g rz e s z y łe m  w o b e c  C ieb ie . T e ra z  o tw ie -

ra m  Ci d rz w i m e g o  s e rc a  i p r z y jm u ję  C ię z  r a d o ś c ią  w  m o je  ż y c ie , ja k o  Z b a w ic ie la  i F a n a .
. '  j  O d d a ją c  Ci j e  c a łe . Z a w ła d n ij  m o im  ż y c ie m . S p ra w , a b y m  s ię  s t a w a ł  ta k im ,  ja k im  Ty c h c e s z  

m n ie  m ie ć . A m e n .

J e ś li  m o d lis z  s ię  s z c z e rz e ,  t o  b ą d ź  p e w ie n , ze  B ó g  c ię  w y s łu c h a ł.  J e z u s  j e s t  t e r a z  
z  T o b ą . On b ę d z ie  c ię  p ro w a d z ił,  z a u fa j  M u . On j e s t  W IE R N Y . A k t  o d d a n ia  p o n a w ia j  k a ż ­
d e g o  d n ia  tw o je g o  ż y c ia .



Boże dzieci
n?W ja k i sposób  m ożna z o s ta ć  Bożym  dzieckiem ? 

P osługu jąc  s ię  kodem o d c z y ta j, co mówi o ty m  Biblia.
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Laską zbawiani
W pisz do  krzyżówki w szys tk ie  
słowa z w e rse tu  z w y ją tk iem  
„I” , „ to " ,  „z ” , „ k to ”  i dwóch 
„n ie"

7 2 8  1 18  10  7 15  12 1 13  1 1 8  1
1:12

A Ą B C Ć D E Ę F G H I J K L L M
1 2 3 4 5 6 7 9 9 10 11 12 13 14 15 16 17

N Ń O Ó P R S Ś T U W Y Z Ź Ż
18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 31 32

A lb o w ie m  ła s k ą  z b a w ie n i je s t e ś c ie  p rz e z  w ia rę  
I t o  n ie  z  w a s : B o z y  t o  d a r .
N ie z u c z yn k ó w , a b y  s ię  k to  n ie  ch lu b ił.

List dc Efezjan 2:3-9

Pukania do drzwi
O to  s to ję  u d rz w i i k o ła czę .
J e ś li  k to ś  u s ły s z y  m ó j g ło s  i o tw o rz y  d rz w i 
w s tą p ię  d o  n iego
i będę  z  n im  w ie c z e rz a ł, a on ze M ną

J e zu s  puka, a m y m us im y 
o tw o rz y ć  mu nasze se rca . Ile 
ra zy  m ozesz na rysunku  zn a ­
leźć słow o „0TW ÓPZ".

Z O
w o ó o

I
K o ch a n i! —  M a m y  n a d z ie ję , ze  p ro p o ­
n o w a n e  p rz e z  n a s  ła m ig łó w k i b ędą  d la  w a s  
p rz y je m n ą  ro z ry w k ą  w d lu z s z e  ju z ,  z im o w e  
w ie c z o ry . Z a c h ę c a m y  d o  ich  ro z w ią z y w a n ia . 
O d p o w ie d z i p rz y ś l i jc ie  d o  3 0  XII b r. pod  a d re s  
re d a k c ji
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Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1. ksiądz posługujący żołnierzom, więźniom lub chorym, 
6. posuwanie czegoś przed sobą, 11. imię nimfy z orszaku Artemidy, zam ie­
nionej przez tę boginię w źródło, 12. jeśli z ogniem, to niebezpieczne, 13. daw­
niej arsenał (z niem.), 14. mała osłona przed czymś, 15. zdrobniała forma 
imienia solenizantki z 10 czerwca, 18. me używane dziś uroczyste nakrycie 
głowy papieży, 21. imię drugiego syna Diszona (Rdz 36), 22. rzeka, stanowią­
ca granicę między Moabitami a Amorytami (Lb 21), 23. motyl nocny z rodziny, 
do której należą rolnice i strzygonia choinówka, 26. kawałek materiału lub 
skóry, podtrzymujący np. spodnie lub zegarek na ręce, 29 jest nim np. róża 
lub konwalia, 30. spina pękaiące mury, 31. starosłowiańska boginka wodna, 
dziś nazwa dużego barwnego motyla, np. admirała lub pawika. 34. część wal­
ki bokserskiej lub np. rozmów politycznych, 35. pokaz mody lub składanka 
sceniczna, 36. znany polski aktor charakterystyczny (np. „Żywot Mateusza”), 
37 duze miasto w płd. Turcji w pobliżu Zatoki Iskenderun, 38. potoczne okreś­
lenie autobusu lub tramwaju, oznaczonego literą „J".

PIONOWO: 1. jedna z 27 w Nowym Testamencie, 2. niezbędna przy 
schodach lub na balkonie, 3. srebrzystobiały skandowiec o l.a. 57, 4. pieśń 
operowa, 5. malarz holenderski, pejzażysta, zasłynął zwłaszcza z krajobra­
zów nocnych (1603-77), 6. zbrojny zamach stanu, 7. pisemny przekaz do ban­
ku, 8. potoczna nazwa pruskiej organizacji nacjonalistycznej, powstałej w Po­
znaniu i wykupującej ziemie polskie na tym terenie, 9. Syryjczyk, wódz króla 
Aramu, uzdrowiony z trądu (2 Kri 5; Lk 4), 10. jeden z synów Diszona (1 Km 1 ), 
16. wieś w pobliżu Wołomina, koło której 15 V II11920 zginął ks. Ignacy Sko­
rupka, 17. część stroju kobiecego lub tytuł opery St. Moniuszki, 19. wyspa na 
Pacyfiku, której część zachodnią zagarnęła w 1963 r. Indonezja, 20. najpopu 
larniejszy pojazd jednośladowy, 23. zewnętrzna osłona jabłka lub banana 
24. kwaśny owoc, 25. zastępuje towar na wystawie sklepowej, 26. imię jed 
nego z 30 sławnych żołnierzy Dawida z Arabu (2 Sm 23), 27. żałosny głos psa 
28. wielki kraj północnoamerykański, 32. poprzedza wejście do chaty wiejskiej 
33. wysoki krzew, rosnący na bagnach, wierzba szara.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 62 utworzą hasło —  początek popularnej legendy. Należy je przysłać do redakcji do 24 XII z dopiskiem na karcie 
pocztowej lub kopercie: Krzyżówka z nr 12/98” . Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 10/98
Poziomo: inferie. sputnik, Zotikos, euglena, ortikon, papista, Eleni, wiara, lilak, azdyk, sitko, odwar, kawał, papla, Tatiana, reglan, armada, rosomak, ałycza, Malaje: 
Pionowo: Izebel, figiel, rzepik, lona, etap, skos. port, ustawa, nakład, kondak. Lidia, nauka, Izyda, rywal, skarpa, Twiggy, ołtarz, oparka, wprawa, Rataje, anoa, 
Igor, Naam. Hasło: DWUDZIESTOLECIE PONTYFIKATU JANA PAWŁA DRUGIEGO -  PIERWSZEGO POLAKA NA TRONIE PAPIESKIM.
Nagrody otrzymuią: Anna Minczak (Bobolice), Henryk Nita (Wrocław), Józef Jankę (Wrocław), Tomasz Dybowski (Wrocisławice). Zuzanna Kozoris (Oława). 
Nagrody za krzyżówkę z nr 9/98 otrzymują: Anna Piwko (Świdnica). Leokadia Szmigiel (Jordanów Śląski). Grzegorz Sokołowski (Wiry), Krzysztof Woźny 
(Bielawa), Ewelina Dulińska (Lubniów). Gratulujemy! Wszystkie nagrody wyślemy pocztą.
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Jubileusz Księdza Profes ora Jana Kruciny
Szczególna uroczystość odbyła się 29 paź­
dziernika br.na Papieskim Fakultecie Teolo­
gicznym. Profesorowie, alumni i studenci 
świeccy wyrazili swą wdzięczność i wielkie 
uznanie dla Ks. prof. dra bab. Jana Kruciny, 
wieloletniego wykładowcy i pracownika 
naukowego uczelni. Okazja była szczególna, 
bowiem w tym roku Ksiądz Profesor obchodzi 
swoje 70. urodziny. W uroczystościach wziął 
udział metropolita wrocławski ks. kard. 
Henryk Gulbinowicz oraz biskupi pomocniczy: 
ks. bp Józef Pazdur, ks. bp Jan Tyrawa. 
Uroczystości towarzyszyło wręczenie 
dyplomów doktorskich i magisterskich 
absolwentom PFT.

Ks. prof. dr hab. Jan  K rucina uro­
d z ił s ię  14 p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 8  roku  
w D arkow ie położonym  na terenie d zi­
siejszych C zech. Po p om yśln ie zdanym  
egzam in ie  m atu ralnym  w 1947 roku zo­
staje  przyjęty na studia filozoficzn o-teo­
logiczne w ydziału  teolog icznego Palac- 
k iego U niw ersy tetu  oraz Sem in ariu m  
D u chow n ego w O łom uńcu . W 1950 r. 
kom uniści likw idują w ydział teo log icz­
ny. Po licznych trudach, w 1957 roku Jan 
Krucina kon tynu uje rozpoczęte studia 
we W rocław skim  Sem inarium  D uchow ­
nym , by 21 czerw ca 1959 r. z rąk arcy­
b isk u p a  B o les ław a K o m in k a  p rz y ją ć  
św ięcenia kapłańskie. Po krótkiej pracy 
na parafii zosta je  sk ierow any na studia 
s p e c ja lis ty c z n e  na w y d z ia le  filo z o fii 
KUL, gdzie zdobyw a kolejno stopnie na­
ukow e, az do habilitacji (1972). W tym 
czasie rów nież jest w ykładow cą i pra­
cow nikiem  naukow ym  KU L w d zied zi­
nie Katolickiej N auki Społecznej do roku 
1979. Rok 1974 przynosi decyzję o nada­
niu tytu łu  profesora n ad zw ycza jn eg o  
przez K ongregację  w atykańską, a 1992 
roku tytuł profesora zw yczajnego. Poza 
pracą naukow ą obdarzony w ielkim  za­
ufaniem  ów czesnego ord ynariu sza A r­
chidiecezji w rocław skiej abpa Bolesław a 
Kom inka jest jego  sekretarzem  i d yrek­
torem  w ydziału  d uszp astersk iego  K u­
rii w rocław skiej oraz w ikariu szem  ge­

neralnym . W tym  też czasie podejm uje 
w iele innych inicjatyw . Przyczynia się 
do p o w stan ia  P a p iesk ieg o  Fak u lte tu  
Teologicznego, którego jest kolejno pro­
rektorem  i rektorem . R ozbudow uje księ­
garnię i organizu je w ydaw nictw o.

Laudację na cześć d osto jnego Ju ­
bilata w ygłosił ks. prof. dr hab. H elm ut

Juros z ATK w W arszaw ie, w której scha­
rakteryzow ał d orobek  nau kow y i no­
w ość myśli Księdza Profesora Kruciny. 
W skazał na w ielki d orobek naukow y, 
który ma w ielk ie znaczenie dla kształ­
tow ania K atolickiej N auki Społecznej. 
K ulm inacyjnym  punktem  uroczystości 
b y ło  w rę cz e n ie  księg i ju b ile u sz o w e j 
pt. „S ło w o  n ie sk o w a n e ", k tóreg o  d o ­
konał kard H enryk G u lb in ow icz . Na 
książkę złożyło się kilkadziesiąt arty ku ­
łów przy jació ł i uczniów  d osto jnego Ju ­
bilata.

K siądz Profesor. Jan Krucina jest 
postrzegany jako w ielki społecznik, ale 
w środow isku w rocław skim  także jako 
w ybitny w ychow aw ca pokoleń kap łań­
skich i przyjaciel. Na sw oich w ykładach 
grom adzi w ielu studentów . C ieszy się 
w ielką popularnością w śród studentów  
św ieckich  i alum nów  Sem inarium  D u­
ch o w n eg o . S ły n ie  z w ie lk ie j eru d y cji 
i ogrom nej w iedzy, którą chce przekazać 
m ło d y m  p o k o le n io m . Ju b ile u s z  s ie ­
d e m d z ie s ię c io le c ia  jest je d n o cz e śn ie  
o k a z ją  d o w y ra ż e n ia  w d z ię c z n o ś c i  
i uznania dla w ielkiego w kładu na rzecz

naszego K ościoła lokalnego, czego w y­
razem  było w spólne przeżyw anie radoś­
ci, którą dzielił się dosto jny Jubilat z naj­
bliższym i w spółp racow nikam i. Do w ie­
lu życzeń w tych szczególnych dniach 
przyłącza się rów nież redakcja „N ow e­
go Ż ycia".




